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Prusy a Polska.
Prof. Szymon Askenazy pisząc w „Biblio­

tece warszawskiej" o zakusach pruskich i pru­
skich wpływach ua rząd petersburski względem 
jego stosunku do Królestwa Polskiego, daje 
znakomite przypomnienie historyczne polityki 
pruskiej w rzeczach polsko-rosyjskich.

Polityka Prus w rzeczach polsko-rosyjskich 
posiada swoje niewzruszone tradycye, przecho 
dzące z pokolenia na pokolenie. Stoi ona trady­
cyjnie na dwóch czynnikach: prowokacyi i de- 
nuncyacyi. To są sposoby stare, wypróbowane, 
posiadające powagę systematu klasycznego; Już 
arcymistrz Fryderyk W ielki potrafił zachęcać po 
cichu konfederatów barskich do wytrwania w 
walce z Rosyą, przyjmować po przyjacielsku se ­
kretne od nich poselstwa, posyłać im nawet 
pruskich oficerów-instruktorów w stroju cywil 
uym — a jednocześnie postrachem konfederacyi 
poganiać w Petersburgu rokowania o pierwszy 
podział Polski. Wiadomo powszechnie, jak pó­
źniej podczas sejmu czteroletniego Prusy sprzy’ 
mierzyły się z Polską przeciw Rosyi i jak na­
stępnie wydawszy Polskę, zebrały łup niezmierny 
drug'ego i trzeciego podziału. Tej obfitej, wów­
czas pozyskanej a wnet utraconej zdobyczy ni­
gdy odtąd nie mogły zapomnieć Prusy, nigdy, 
az po dziś dzień zapomnieć swoich dziesięcio­
letnich rządów w Warszawie, przeboleć straty 
dzisiejszego Królestwa Polskiego. Czyniły też 
wszystko, co było w ich mocy, aby wydrzeć je 
Aleksandrowi I. Wtedy to zdobyły się na kapi­
talną propozycyę kaliską 181B r., uczynioną ce­
sarzowi przez pełnomocnika pruskiego, generała 
Knesebecka i upomniały się o granicę: Pilicy, 
Wisły i Narwi. Innemi słowy upomniały się: 
o całą dzisiejszą gubernię piotrkowską, kaliską, 
płocką, większą część warszawskiej i połowę 
łomżyńskiej. To jest owa sakramentalna „Kne- 
sebecker Grenze", pokutująca aż po dziś dzień' 
z małemi zmianami w sztabie generalnym i ga- . 
binecie berlińskim. A jednocześnie berlińskie mi- j 
nisteryum policyi, komenda naczelna (imiennik 
dzisiejszego ks. kanclerza, generał Biilow von 
Dennewitz), regencye pograniczne, nawet używa­
na już tak wcześnie prasa gadzinowa, denun- 
cyowały na wyścigi przed cesarzem „ ducha po­
wstańczego “ (Geist der Aufwiegelug) Polaków, 
rzekome ich spiski krwiożercze i zamachy goto­
wane na załogi rosyjskie w Polsce. Częściowy 
tylLo wtedy osiągnięto skutek: wydarto Poznań­
skie — nie zdołano zapobiedz konstytucyjnemu 
Królestwu Polskiemu.

Ale nie dano za wygranę i ponowiono usil­
nie te starania przy pierwszej zaraz okazyi, pod­
czas rewolucyi listopadowej. Ówczesnego general­
nego konsula prusKiego w Warszawie, Schmidta, 
zostawiono na stanowisku po wybuchu dla konfe­
rowania z rządem rewolucyjnym polskim i łu­
dzenia medyaeyą pruską, a jednocześnie przez 
posła pruskiego w Petersburgu, Schólera, dono­
szono o wszystkiem rządowi cesarskiemu i ofiaro­
wano się z okupacyą zbrojną, wyrażając uprzej­
mą gotowość zabrania dla siebie połowy Króle­
stwa, sprawiającego Rosyi tyle kłopotu. Tym ra­
zem o mały włos nie dopięto celu. Plan wtar­
gnięcia do Królestwa dwóch korpusów poznań­
skich V i VI, w sile 50 tysięcy ludzi i stukilku- 
dziesięciu armat, był już wypracowany w naj­
drobniejszych szczegółach przez generalieyę prus­
ką, zapaloną do tej imprezy i radzącą nawet 
niebardzo czekać na zaproszenie rosyjskie. Co 
więcej, do tego stopnia zdołano wpłynąć na Mi­
kołaja I, zięcia króla pruskiego, źe w tym to 
czasie, w maju 1831 r., cesarz we własnoręcznej 
zapisce (znajdującej się w petersburskiem Archi­
wum spraw zagranicznych) wyraził opinię, iż 
Rosya powinna „ustanowić swoje granice na W i­
śle i Narwi, a resztę zostawić swoim sojuszni­
kom**, t j. Prusom (śtablir et fizer ses frontióres 
k la Vistule et au Narew, abandonner le reste a 
ses allids, comme indigne de lui appartenir). 
Gdy na szczęście ta fatalna myśl, insynuowana 
cesarzowi przez Prusy, nie została urzeczywistnio­
ną, podjęły one znowuż, z żelazną konsekweneyą, 
tę samą złowrogą robotę przy pierwszej sposo­
bności następnej, podczas ostatniego powstania. 
Wówczas to, wiosną 1863 r., Bismarck, zawiera­
jąc tamtą konwencyę lutową i posyłając do Pe­

tersburga jadowite denuncyacye pruskiego kon­
sula generalnego w Warszawie, v. Theremina, 
jednocześnie starał cię łudzić Wł. Czartoryskiego 
i rząd powstańczy swem pośrednictwem do uzy­
skania niepodległej Polani, a trzymał nad grani 
cą cztery gotowe do mwazyi korpusy i likwido­
wał sobie nagrodę pod postacią nieśmiertelnej 
liu.l Knesebeckowej, „tylkou aż po Wisłę i Na­
rew, na co Rosya chętnie da zgodę, gdyż „obrzy 
dła jej Polska". To wszystko są proste, pozyty­
wne fakty, to realne ogniwa stwierdzonego dzie­
jowego łańcucha: to nie są imaginacye, które 
dają się zdmuchnąć przez półurzędowe zaprze­
czenia.

Kombinacya zaborcza względem Królestwa 
Polskiego jest dziś dla Prus aktualniejszą, niż 
kiedykolwiek, niż w 1818, 1831 i 1863 r. Skut 
kiem dokonanego odtąd rozrostu Prus w Niem­
czech uwydatniły się tem jaśniej słabe strony 
ich konfiguracyi wschodniej i dysproporcya po­
łożenia Berlina, który przy dzisiejszych środkach 
komunikacyjuyoh jest bliższy granicy Królestwa 
i bardziej eksponowany, niż kiedykolwiek. Ale 
cała z tej strony groźba jakkolwiek poważna, 
nie wyczerpuje sprawy. Bismarck nie obawiał się 
rzeczywistego powstania, którego zduszenia był 
pewien, a które owszem było mu na rękę, bo 
było podstawą jego kombinacyi; on obawiał się 
sukcesu Wielopolskiego. Dzisiejsze Prusy tembar- 
dziej nie obawiają się powstania, którego nie 
ma, ale tein mocniej obawiają się sukcesu idei 
autonomicznej dla Królestwa. I mają ku temu 
istotnie poważne powody. Rząd pruski, rzu­
ciwszy się z całym impetem w złą i niedorzeczną 
politykę antypolską, juz obecnie przegrywa na 
niej z kretesem w Poznańskiem, na Slązku i na­
wet na Mazurach. Jedyne jeszcze pokrycie, jedy­
ną, możnaby powiedzieć, ewikcyę dla swojej fa­
talnej polityki germanizacyjnej w Poznańskiem 
posiadał dotychczas w równie fałszywej gospo­
darce rusyfikacyjnej w Królestwie. Z  chwilą na­
dania autonomii Królestwu nastąpić musi na­
tychmiast doszczętne na całej linii bankructwo 
pruskiej polityki antypolskiej. To jedno. A nastę­
pnie, co jeszcze dużo ważniejsze, z chwilą, gdy 
na podstawie autonomii stworzy się droga do 
porozumienia polsko rosyjskiego, wyniknąć stąd 
muszą skutki barazo dajesonośne, a jeżeli do­
datnie zarówno Jla Polski, jak i dla Rosyi i dla 
Europy, to pod każdym względem idące w po­
przek dzisiejszych, ponad wszelką miarę ekspan- 
zywnych widoków i dążeń pruskich.

Tych rzeczy doniosłych nie ma tu potrzeby 
dalej podkreślać 1 rozwijać. Są to zresztą rzeczy 
całkiem elementarne i jasne. Wolna Polska prsy 
Rosyi — na to wzdrygają się Prusy. Możnaby 
tu dodać incydentalnie, choć to już nie nasza 
sprawa, że wzdrygają się również na wolną Ro- 
syę. To także są stare historye. Jeszcze niegdyś, 
niezmiernie dawno, kiedy Anna Iwanówna w kil­
ka tygodni po podpisaniu pierwszej niejako kar­
ty konstytucyjnej rosyjskiej, owych „Punktów", 
ułożonych na wzór punktów polskich przez pa­
nów rosyjskich, publicznie w Kremlu przedarła 
ten papier konstytucyjny, a jego twórców, Dołho- 
rukich i Golicynów wyprawiła do Syberyi i na 
szafot, — stary król pruski, Fryderyk-Wilhelm I, 
uradował się nadzwyczajnie i wychylając wielki 
kielich na cześć samowładnej znów imperatoro- 
wej, oświadczył z ukontentowaniem: „teraz nie 
będę już potrzebował oglądać się na Polskę". A 
daleko bliżej znowuż, kiedy Aleksander I ukła­
dał w Warszawie wzorowaną na ustawie Kró­
lestwa konstytucyę dla Rosyi, nie omieszkano w 
Berlinie wydobyć corychlej drogą pokątną z Bel 
wederu kopii tego projektu i przyłożyć się do 
jego zaniechania I jeszcze bliżej, kiedy ważyły 
się losy konstyiucyi pośmiertnej Aleksandra II, 
nie omieszkał Wilhelm I, w piśmie odręcznem do 
Aleksandra III, ostrzegać go przed „skałami 
podwodnemii** systematu konstytucyjnego, prze­
strzegać nietylko przed głosowaniem powszech- 
nem, które jednak sam zaprowadził u siebie w 
Niemczech, lecz także przed odpowiedzialnością 
ministrów, przed krytyką parlamentarną polityki 
rządowej, przed budżetową zawisłością rządu, 
przed wolnością nauczania i wolnością prasy.

Listy z Warg&wy.
(Odpowiedź gen, Skałona. — ruga rezolucya ko- 
misyi wyborczej. — W jakicbffarunkaeh odbywać 
się będą wybory. — Rozstrój środ socyalizmu. — 
Przykład wyzysku w imię >artyi“ . —  Na kolei 

nadwiślański.)
Wsizawa 9 stycznia.

Jak już pisałem, na d.)ó dzisiejszy zwoła­
no do ratusza delegatów dispraw przedwybor­
czych, aby im ogłosić odpefiedź gen. Skałona 
na rezolucyę, zapadłą na czartkowem posiedze 
niu tychże delegatów, a źąckącą zniesienia stanu 
wojennego w Warszawie i ca‘in kraju, ponieważ, 
jak motywowali, środki, ja lń  się władze miej­
scowe posługują w wykonyaniu różnych praw 
wyjątkowych, ze stanu wojciego wynikających, 
nie mogą służyć za gwat-ancy, aby akcya przed­
wyborcza odbywać się mogt z całą swobodą. 
Odpowiedź gen. Skałona moźn było przewidzieć. 
Nasz wielkorządca raczył od rzeć wszystkie za­
rzuty, twierdząc mniej więcej że stan wyjątkowy 
nikomu ze „spokojnych obywateli" nie przeszka­
dza, albowiem zwrócony je: tylko przeciw ele­
mentom rewolucyjnym; zabito nie przez żołnierzy 
lasek tym właśnie „spokcaym mieszkańcom1* 
było tylko drobnem niepoiozmieniem, które już 
zostąło usunięte; spokojni wborcy mogą być pe­
wni, że nikt im nie przeszodzi w oddawaniu 
głosów do urn wyborczych, iwszem stan wojen­
ny jest gwarancyą, że nikt 2go spokoju nie na­
ruszy; należy wspierać lojaln zamiary rządu, nie 
utrudniać mu zadania przez liepotrzebne przeko­
marzania się itd. — Podpisało : Skałon ; kontr- 
asygnowano : Jaczewski;.

Ostatni ustęp o przekomarzaniu się z rzą­
dem świadczy, że istotnym autorem repliki jest 
właśnie p. Jaczewskij, naesenik kancelaryi gen -

o :  wolność prasy, zebrań i zrzes^ań, oraz o u- 
wolnienie z więzienia tych z pomiędzy a reszto 
wanych mocą zarządzeń administracyjnych, któ­
rzy mają prawo głosu.

Nie ma wątpliwości, że i temu żądaniu za 
dość się nie stanie i że następna odpowiedź 
„Skałou-Jaczewskiego" będzie albo wprost od­
mowną albo wymijającą.

Pomimo to utrzymuje się stale pogłoska, 
nie wiadomo, na czem ugruntowana, że stan wo­
jenny ma być w ciągu tygodnia zniesiony. Na­
leży wątpić — jeśli się jednak ziści —  to można 
być pewnym, że inieyatywy do tego nie należy 
szukać w łonie władz miejscowych.

Wszystkie stronnictwa narodowe, bez wzglę­
du ua warunki, w jakich się wybory odbywać 
będą, postanowiły wziąć w nich udział, uznaw­
szy taktykę abstynencyi z ł  szkodliwą Tylko so- 
cyaliści trwają dotąd w zamiarze bojkotowania 
urny wyborczej, ze względu na nieuznanie prawa 
o bezwzględnie powszeehnem głosowaniu Czy 
jednak i oni wytrwają solidarnie w swojem po­
stanowieniu, możnaby wątpić już dlatego, że 
w łonie ich samych rozstrój jest coraz większy.

Najzaciętszymi okazują się socyaliści ży­
dowscy; tymczasem nasi socyalisci coraz bardziej 
przychodzą do przekonania, że pod wieiu wzglę­
dami byli tylko narzędziem w rękach żydów. 
Ogólna bieda, bankructwo jednej fabryki po dru 
giej, brak pracy a przytem zdrożenie wielu ar­
tykułów żywności, co się przedewszjstkiem na 
robotniku odbija, przysparza coraz więcej nie­
chętnych dotychczasowej akcyi i wzmaga nie­
zgodę. Zresztą w ostatnich czasach po za żyda­
mi coraz więcej szumowin społecznych zaczynało 
podszywać się pod socyalizm i dyskredytować go 
na wszystkie strony. Terror zaczynał się w kie 
runku prostego wyzysku, co zresztą i samym ży-

wiają się napady na pociągi, niektóre mosty i 
uszkodzony tor nie są jeszcze naprawione, h za­
targ trwa, podniecany i narodowymi względami. 
W  rezultacie jednak należy stwierdzić, że ani 
strajk ogólny, ani kolejowy nie powiodły się — 
i na tem właśnie oparł rząd swą politykę re- 
akcyi, objawiającą się coraz silniej.

Michał.

gubernatora, który tym spoobem cały wniosek i ^om n'e malo *1? dało we znaki
delegatów o zniesienie stani wojennego kwalifi­
kuje jako przekomarzanie sit;

O tem, że do wolności yyborów należy nie­
tylko swobodna droga, strz żona przez żandąr- 
mów i kozaków, aby każdy gło. swój mógł od­
dać do urny, ale że awobola ta rozciągać się 
musi także do całej akcyi przedwyborczej, do 
której należy : wolność prafy, swoboda zebrań i 
możliwość agitacyi, o tem mi geu. Skałon, ani 
p. Jaczewskij nie wspominaj ani słowem, pra­
wdopodobnie dlatego, it < tem wszystkiem nie 
mają wyobrażenia, u w aża jąc, ie  wybory odby­
wać się mają według biurolfatycznego porządku, 
strzeżonego przez żandarmów.

Oto jeden z przykładów:
Fakt drobny na pozór a przecież ilustrujący 

dosadnie nasze stosunki uliczne.
Oto w dzielnicy żydowskiej, na Nalewkach, 

istnieje od dość dawna renomowana cukiernia 
p. Kanarka, ciesząca się liczną klientelą wśród 
zamożniejszych żydów. Jednakże od czasu „re 
wolucyi" pomiędzy odbiorcami p. Kanarka zna­
leźli się także członkowie socyalistycznegc ,Bun- 
du“ , którzy nietylko dużo jedli słodyczy, ale za­
razem, naturalnie w imię zasad partyi, nie mieli 
zwyczaju płacić. Pan Kanarek rad nie rad znosił 
długo nieproszonych gości, nie tyle dlatego, by 

- dzielił opinie stronnictwa, ile dlatego, bo się ich

Księna żółta i księga bała.
Słusznie podnoszą, że po przeczytaniu obu 

ksiąg dyplomatycznych w sprawie marokańskiej 
doznaje się osłupienia, iż dla niej już prawie 
zagrażało niezmierne niebezpieczeństwo wojny 
między Niemcami a Francyą. Niepodobna pojąć, 
aby z powodu toczonych wedle tych dokumen­
tów rokowań dyplomatycznych miecze Franeyi i 
Niemiec miały wylatywać z pochwy; aby Niem­
cy, dla bandlu w Maroku, mogły były myśleć o 
wojnie, prowadzonej nie w obronie spraw ży­
wotnych narodu, któraby przeto zgoła nie mogła 
być popularną. Ale też we Franeyi, pomimo, iż 
ona z powodu sąsiedztwa daleko więcej jest za­
interesowana w Maroku, zgoła już nie mogła 
być popularną wojna, ktoreby poprostu bytowi 
Franeyi zarażała. Zdaje się przeto, że Maroko 
tylko pozorem było do starcia między Niemcami 
a Fisnoyą, że konflikt był niejako ostatniem z 
podra/c’tn. jakie wywołało porozumienie francu­
sko angielskie, które w istocie wielce sytuacyę 
powszechną zmieniło. Rozdrażniony gabinet ber- 
liń-ki upatrywał w sprawie marokańskiej sprawę 
honoru Niemiec.

Z drugiej znowu strony z obu ksiąg oduosi 
się to wrażenie, że Rouvier nie spuścił ani je ­
dnego z żądań Francji i w rokowaniach tylko 
więcej pojednawczo i oględnie, niż Delcasse, wy- 
stępywal. Rouvier nie chciał, aby go za gorsze­
go, niż Delcasse, patryotę uważano. Francya osta­
tecznie zgodziła się ua konferencyę, ale załatwie­
nie całego prawie sporu między Francyą a Niem­
cami zostało jej pozostawione, więc też konfe- 
reneya nie jest tylko formalnością dla zakończe­
nia sprawy marokańskiej drogą międzynaro­
dową.

Ale, co główna, niemiecka księga b ał.i do­
wodzi aż nazbyt jaskrawo, jak dalece na poczci­
wość prusko-niemiecką lhzyó można. NkóyIIco 
hr. Tattenbach w Fezie, ale sam cesarz w Tan 
gerze uroczyście obwołał nietykalność Maroku, 
atoli całkiem co lanego czytamy w księdze bia­
łej Czytamy w niej wyraźnie, że nie cli"4 Niera

I oto mamy przyktea. że w kwestyach wv- i bał. Mówią o nich brzydkie rzeczy, że się mszczą I °Y doouścić, aby policyę w całetn Maron u spra-
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obywatelskiej, wydaje sąd 1 przypisuje recepty, 
jak się one mają odbywać, banda czynowników, 
oceniająca ważność tego momentu ze swego sta­
nowiska, które jest w zasadzie idei wolnych 
wyborów i związanej z nimi konstytucyi wręcz 
przeciwnem. Z tymi jegomościami nie można 
się spierać — raz, bo nie rozumieją wcale istoty 
rzeczy, powtóre, bo nie chcą być przekonani, a 
nakoniec i dlatego, że objawiwszy swe zdanie 
w tej mierze jasno i otwarcie, możua pójść, 
zawsze w imię zagwarantowanej wolności wy­
borczej dla spokojnych obywateli, wprost do 
więzienia.

Należy więc tylko skonstatować, że dzięki 
stanowi wojennemu i podobnie barbarzyńskiemu 
zrozumieniu rzeczy przez wszechwładną dziś ad- 
ministracyę miejscową wybory u nas odbywać
się będą bez koniecznej do tego swobody akcyi 
przygotowawczej, bez gwarancyi wolności słowa 
i zebrań, ale za to — pod strażą wojska, żan­
darmów i policji, aby wszyscy „po ukazu" i w
porządny sposób karteczki do urny wyborczej
włożyli.

A stan wojenny, potrzebny przede wszyst­
kiem dla kieszeni różnych łapowników (nie 
wyjmując wysoko położonych) ma pozostać na­
dal. O to chodzi całemu temu towarzystwu, o nic 
więcej. Trudno bowiem przeczyć, że obecnie 
kraj nasz, ze wszystkich dzielnic, państwu pod­
ległych, jest najspokojniejszym.

W obec takiej odpowiedzi, trzech inieyatorów 
podania o zniesienie stanu wojennego, miano­
wicie pp. Wajdel, Lemański 1 Szyffer, mandaty 
swe złożyli. Jednakże zgromadzenie po naradzie 
poufnej zredagowało drugą rezolucyę w której, 
ubolewając z powodu odmowy, stawia wniosek

za byle ćo, że każdy 2 nich nosi przy sobie re 
wolwer albo inny bardzo paskudny instrument. 
Więc co robić ? Kredytował im Kanarek, choć 
bez nadziei, żeby mu się to kiedy wrócić mogło. 
Ośmieleni tem bundyści rośli w zuchwałość, a 
zarazem i w liczbę. Najpierw bywało ich kilku, 
potem kilkunastu, nakoniec kilkudziesięciu. Wła­
ściciel czuł się coraz bardziej zaniepokojony 
i niezadowolony. Ale był cierpliwy. Aż nareszcie 
przed kilku dniami przebrała się i jego cierpli­
wość .. Około pięćdziesięciu bundystów przyszło 
do zakładu i zażądało po filiżance czekolady. 
Steroryzowany gospodarz kazał im podać, ale 
bez kremu. W zimie nabiał drogi...

— Co to jest? bezkrenau?— zawołali obu­
rzeni goście. — Zawsze b u ł  krem 1..

Tego było zawiele Kanarkowi Przezwycię­
żywszy strach, zwymyślał spiskowców, nazwał 
ich złodziejami, oświadczył, że darmo może dać 
najwyżej samej czekolady, ale kremu — ani myśli!..
I wyprosił ich za drzwi. Bundyści, nie bez od- 
grażań się, wyszli precz, klnąc zaktad podłego 
„burżuja", nie zdolnego celów partyi zrozumieć i 
należycie ocenić. Wówczas p. Kanarek, nie chcąc 
się nadal na coś podobnego narażać a  przytem 
jeszcze dokładać do tego, postano wił zamknąć 
interes i odczekać spokojnych czasów.

Tym sposobem przestała istnieć najbardzioj 
renomowana cukiernia żydowska na Nalewkach.

I jak tu się dziwić, ze rewolueyoniści (bez 
różnicy wyznań) coraz bardziej się przykszą, a 
reakeya, z większych i mniejszych przyczyn, co­
raz więcej zyskuje gruntu pod nogami.

Wszelka komunikacya, tak kolejowa, jak 
pocztowa i telegraficzna, została już przywróco­
ną i odbywa się mniej więcej prawidłowo. Wy 
jątek stanowi kolej nadwiślańska, gdzie pona­

wowała Francya; dopuszczają to jedynie na po­
graniczu angielsko - marokańskiem. .Natomiast 
(powiadają Niemcy) me ma żadnego powodj. aby 
mandat (policyi) także co do odleglejszych miejsc, 
zwłaszcza nad Atlantykiem położonych samej 
tylko Franeyi poruczono. Tu owszem odpowia­
dałoby sytuacyi, aby reformy policyjne, o ile są 
potrzebne, w poszczególnych okręgach rozmaitym 
państwom poruczono**.

Znaczy to, iż Niemcy nie chcą dozwolić, 
aby Francya całe Maroko dla siebie opanowała, 
ale radeby przystąpiły do rozbioru Maroku, byle 
się im jakie miejsce nad Atlantykiem — tj. Mo- 
gador — dostało... Ale na to Anglia nigdy nie 
zezwoli. ________________

Widoki konferencyi.
Delegaci państw, które wezmą udział w 

konferencyi marokańskiej, już się wybierają ze 
swymi sekretarzami do Hiszpanii. Visconti Veno- 
sta, na którego zwrócone są zewsząd oczy. przed 
wyjazdem z Rzymu konferował przeszło godźiuę 
z królem, który go zawiadomił c  telegramie '".ez. 
Wilhelma, wyrażającym zadowolenie z wysłania 
Visci>nti Yenosty. Następnie konferował z amba­
sadorami niemieckim i francuscim, a w Paryżu 
ma się widzieć z Rouyierem. Zewsząd życzą de­
legatom pomyślnej roboty, ale wiary w udanie 
się konferencyi nigdzie niema Owszem różne pod­
noszą się obawy.

Z Berlina posądzano Francuzów i Włochów, 
że chcą konferencyę zawalić podnoszeniem roz­
maitych kwestyj śródziemnomorskich; tego zaś 
Niemcy nie dopuszczą i upierać się będą przy 
umówionym między niemi a Francyą programie, 
obejmującym jedynie sprawę reform w Maroku.

DZIEŃ i n n y c h
przez autorkę „Listów, które go nie doszły '1.

(Ciąg dalszy.)

Ale nie było to łatwem, gdyż dziecko, cho­
ciaż nie zdawało sobie z tego sprawy, było w 
swoich uczuciach jakby obce dla matki a prze­
ciwnie zachowało bałwochwalcze wspomnienie 
dla ojca i im bardziej odczuwało surowość matki 
w obec tego, co samo nazywało niewinnymi dro­
biazgami, tem bardziej w jego dziecinnej fantazyi 
rosło uwielbienie dla zmarłego, który nigdy, jak 
dobrze pamiętała, nie miał dla niej ani jednego 
słowa nagany.

Jak każde dziecko, była Baby okrutną. Gdy 
raz powróciła z zabawy dziecinnej w sąsiedztwie, 
wylazła na kolana matk. i patrząc na jej bladą 
twarz swojemi dużemi. badawczemi oczami 
dziecka, pytała :

— Czy ty właściwie jesteś naprawdę praw­
dziwa mama ? Nigdy się nie śmiejesz i nie masz 
zmarszczek na twarzy. Inne mamy mają 
zmarszczki a dostały je dlatego, że tak wiele z 
nami się śmieją.

Dziecko spostrzegało, że jest jakaś wielka 
sprzeczność w życiu matki, która nie umiała być 
nigdy wesołą, która żyła, jak gdyby była stara a 
jednak starą nie była. Czasami zdawało się, iż 
dziecko obawia się, że jest pozbawiane czegoś, 
do czego, jak sądziło, ma prawo.

Z owych czasów pamiętała Isa jeszcze je ­
den epizod, który ją wówczas bardzo zabolał, 
rozdzierając wszystkie zapomniane rany. Przez 
kilka lat nosiła Isa tylko czarne suknie i Baby juz 
zapomniała, że matka jej kiedyś w inne kolory 
się stroiła. Pewnego jednak dnia wiosennego, Isa 
przepatrując stare rzeczy, znalazła suknię, którą 
nosiła, zanim jeszcze owe wszystkie nieszczęścia 
na nią spadły. Biały tiul i różowe wstążki po­
częły kusić Isę, aby raz jeszcze powróciła do lat 
młodości. Ulegając pokusie, Isa zrzuciła z siebie 
ponurą czarną suknię i ubrała się w jasną toa­
letę, tłumacząc się sama przed sobą, że czyni to 
tylko dlatego, aby spróbować, czy toaleta ta do­
brze będzie jeszcze leżeć. Jasna, strojna suknia 
rzeczywiście leżała jeszcze bardzo dobrze i Isa 
chciała już w tem widzieć jakiś znak powrotu 
radości. Byłożby to jeszcze możliwe? Ona i 
szczęście? Popatrzyła w zwierciadło i gdy spo­
strzegła swój własny obraz jakby wyłaniający się 
z przeszłości, wydało się jej, że poczyna sobie 
przypominać o czernił, o  czem dawniej marzyła'

Lecz w tej chwili otworzyły się drzwi z trzaskiem 
1 wpadła Baby z błyszczącemi oczami, z rozbu­
rzonemu włosami, trzymając w rękach wiązankę 
pierwszych wiosennych kwiatów. Biegła ku matce, 
lecz naraz stanęła jak zakatnieniała. Przez chwilę 
patrzyła na matkę z&dziwionemi oczami, poczem 
uśmiechnęła się na pół drwiąco, na pół gniewnie 
i zawołała :

— Ależ mamo, jakże śmiesznie wyglądasz 
w tej... tej... młodej sukni! Zupełnie ci w niej 
nie do twarzy.

Odtąd nie ruszała nigdy Isa swoich toalet 
z przeszłości.

Mimo to w sercu swojem wołała nieraz z 
tęsknotą: Jestem jeszcze miodą, młodą! I pra­
gnęła, aby prawdziwa starość już jak najprędzej 
na nią przyszła, gdyż ze starością zamrą wszyst­
kie jej tęsknoty i łatwiej znieść będzie mogła 
swoją samotność.

Teraz była w Waszyntonie. Przyjęła zapro­
szenie siostry, bo była ciekawą, jak wygląda ten 
nowy świat, ale bardziej dlatego, że Baby gorą­
co pragnęła pojechać do ciotki w Ameryce, aby 
się nakoniec raz dobrze zabawić, do czego jej 
siedmnaście lat miały prawo.

Podróż jednak doskonale wpłynęła na Isę, 
tak, że ona sama temu się dziwiła. Już na okrę­
cie miała przeczucia jakiejś nowej wiosny, czuta

się odmłodzoną, budziły się w niej pragnienia 
życia. Teraz, tu, wszystko było dla niej nowem, 
nie tylko rozmaite rzeczy, które poraź pierwszy 
widziała, ale zupełnie odmienne pojęcia życiowa, 
z jakiemi się spotykała. Odkąd bawiła w Ame­
ryce, słyszała bardzo często wyrażenie : have a
good time i poznała wiele kobiet, których jedy­
nym celem zdawało się być przyjemne spędzenie 
cza.su Wszyscy, tu, w około niej uważali to za 
rzecz zupełnie naturalną. Ze stanowiska więc ta­
kiego pojmowania patrzyła teraz na swoje wła­
sne życie. Jakie były jej dobre i przyjemne go­
dziny? Nie mogła ich sobie wcale przypomnąć. 
Wydawało się jej, że patrzy w ogromną próżnię 
i w głowie się jej mąciło, gdv uprzytomniała so­
bie, jak jest młodą, a jak jest zupełnie osamot­
nioną, jak pozbawioną wszehuch słonecznych 
chwil.

Teraz jednak zdawało się jej, że to wszysl 
bo już się odmienia; w tym nowym kraju po­
wracała jej świadomość niezużytyeh jeszcze sił 
życiowych, zapominała o szarej, posępnej dro­
dze, którą tak długo kroczyła, sądziła, te cień 
ponurej przeszłości znikł już na zawsze.

Gdy Brincken wszedł, rozglądnął się ze 
zdziwieniem po saloniku:

— Pani sama? —  zapytał, a w głosie je­
go brzmiała radość.

—  Ada i Baby wyjechały na wizyty, a ja  
właśnie rozmyślałam nad tem, jak przyjemną 
jest taka chwila ciszy i samotności

Czy pani wie, że to, co pani teraz po­
wiedziała, brzmi bardżc twardo dla mnie, który 
przyszedłem...

— Ależ ja tak nie myślałam — odpowie­
działa pospiesznie i podeszła ku memu z wycią­
gniętą ręką, jak gdyby chciała go prosić, aby 
pozostał.

Gdy tak stała przed nim, w długiej, białej 
sukni domowej, na którą padały różowe tony od 
ognia na kominku i od lamp, nie wyglądała wca­
le na niepocieszoną i beznadziejną

lirincken pod urokiem jej postaci, pod wra- 
] ieniem cit^ego, w różowem świetle skąpanego 
. saloniku, ujął jej rękę, która podobna była do 
3 białego ptaka i całując końce jej palców, rzekł:

— Pan Erich Brincken — zaanonsował na­
gle służący.

— Jesteś pani jedną z tych kobiet, przy 
| których zapomina się o wszystkiem złem, brzyd- 

kićDi, zimnem.
(C. d. n )
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Tymczasem słychać, te Visccnti Yenosca jest te­
goż co Niemcy zdania, żeby więc dopuszczano 
pod dyskusyę tylko sprawy ceł, reformę policyi, 
budowę portów i algiernko-marcLauską straż p o ­
graniczną.

Na recepcji u ambasadora amerykańskiego 
w Rzymie oświadczył oowien minister włoski, iż 
Włocny ne spodziewają się z konferencyi ża­
dnych korzyści. Teraźniejszy gabinet włoski ani 
przy sposobności konferencyi, ani też później nie 
weźm.6 na siebie odpowiedzialności wystąpienia 
w Trypolis; — jeżeli zawarto w tej sprawie ja­
kowy tajne umowy z Francyą, to zdaniem teraź­
niejszego gabinetu sprawa jeszcze nie dojrzała na 
tyle, iżby się Włochy w taką awanturę za­
pędzały.

Połurzędowa „Tribuna**, podawszy treść 
księgi białej, dodaje: „Francya, przyjąwszy kon 
ferencyę, którą zrazu odrzuciła, dała Europie do­
wód szczery swegc zamiłowania pokoju. Obecnie 

jednak, gdy ma za sobą Anglię i Amerykę, tru­
dno, aby się prawa do hegemonii w Maroku 
zrzekła. Pytanie tylko, czy Niemcy zgodzą się 
na to, aby siracTy korzyści, jakich się po konfe­
rencyi spodziewały1*.

Poważna turyóska „Gazz. del Popolo** pod- 
nooi, jak Włochy ze swymi interesami na Śród- 
ziemnem morzu są między młotem a kowadłem, 
między Francyą, z którą są interesami swym: 
związane, a Niemcami, z któremi w przymierzu 
pozcocają. „Ale pominąwszy nawet sprawę maro­
kańską, widnokrąg wcale nie jest jasny. Odkąd 
trójprzymierze stało się ciałem bez duszy, arem* 
dla toastów urzędowych, czują się Niemcy od- 
080 on >neni: i zechcą może przywracać równo­
wagę w Europie, choćby miały nadać kłam swe­
mu staremu programowi pokojowemu*.

Półurzędowa rzymska „Capi tale** przyznaje, 
ii  należy oswoić kraj z możliwością wieiaiej 
wojny. Cały naród powinien być przygotowany 
do podjęcia jej i zakończenia zwycięzkiego. Obo­
wiązkiem przeto opozycyi jest, on wołać jedność 
wszystkich stronnictw, zamiast nzczuć przeciw 
rządowi.

Największe obawy co do powodzenia kon­
ferencyi budzi sprawa policyi, w której stanowi­
ska Francy i i Niemiec są wręcz sprzeczne, lak 
elychać, ażeby zażegnać niebezpieczeństwo, jakiem 
ta sprawa zagraża, ma być ustanowiony sposób 
prowizoryczny aż do wytworzenia ładu w Maro­
ku. Mianoby zatem poręczyć dozór policyjny w 
Maroku jednemu -z państw neutralnych, które nie 
są bezpośrednio w Maroku zainteresowane — 
mianowicie Szwajcaryi Niemcy sądzą, że Ame­
ryka poparłaby ten projekt, wtedy zaś i Anglia 
dv się nie przeciwiła i ewentualny opór Fran- 
cyi byłby złamany

Czas odnowić przedpłatą
kia rok 1906

Prenumerata na „GAZETĘ NARODOWĄ*4 
wynosi:

we Lwowie na prowincyi 
miesięcznie 2 kor. 2 kor. 50 h.
kwartalnie 6 kor. 7 kor. 50 h.
półrocznie 12 kor.  ̂ 15 kor.

Prenumeratorowi© (łag. Nar. mogą po 
z n a o z n i e  z n i ż o n e j  c e n i e  otrzymywać 
warszawski ^Tygodnik ruod I powieści11, jazo 
też warszawski tygodnik „Ziarna* z 12 t o m a ­
m i  b e z p ł a t n e j  p r e m i i .  Za każdy z tych 
tygodników dopłacają prenumeratorowie Oat 
Nar. kwartalnie t y l k o  2 kor. 40 a połroczuie 
4 k. 80 h.

Administracja Oaaety Narodom-j we Lwowie, 
Kopernika 7.

Jgrt? nika.
Ltoótc, dnia 11 siycsnia 1906 

J Ł a leu d a n y Ł
W  piątek 12 stycznia Honoraty Fanny. — dr. 

kat. Anysyi M. — Kai sfow. Czesława.
Wschód słońca 7\*>4, sachód 4 23 
W sobotę 13 ttycznla Hilarego Bisk. — Ot . kat. 

Mcłanyi Rym. — Kai. „iow. Ł igomira.
Wschód słońca 7 64 zaohórt i 24.
W  niedzielę 14 styoznia Feliksa z Noli — Gr, 

kat. N. pr. Boh. — Kai. sio r  Radogosta.
Wschód słońca 7'53, zachód 426. V

— Odznaei n i- Cesarz nadał staroście górni­
czemu Henrykowi Wachtlowi w Krakowie tytuł radcy 
dworu.

— Z kolei państwowych. W  okręgu dyrekcji 
lwowskiej zamianowani zostali aspirantami nasiępn- 
jaoy wolontari usze: Gustaw Becker w Stryju, Men­
del (iruder i Eugeniusz Jawecki we Lwowie i Euge­
niusz Pawłusiewicz w Dobromilu. Przeniesieni zostali: 
aspirant Józef Słoński z Mościsk do Podzamcza, a 
Kancelista Józef Bucha z warsztatów we Lwowie do 
ogrzewalni w Stryju.

— Mianowania na poczcie. Ministerstwo han­
dlu zamianowało Jana Kreohowieckiego w Tarnowie, 
zarządcą pocztowym dla Krakowa 4, a kontrolorami 
pocztowymi oficyałów: Meiera Freibergora we Lwo­
wie dla Lwowa, Jana Mar. Meyera w Tarnowie dla 
Tarnowa, Woje. Wójcika w Tarnowie dla Krakowa, 
Ludwika Gautera w Tarnowie dla Stryja, Michała 
Mesusego w Kołomyi dla Lwowa, Ignacego Górkę 
w Krakowie dla Krakowa, Wojciecha Bandera w 
Samborze dla Podwołoczysk, Feliksa Piotrowskiego 
w Kra rowie i Frauc. Zająozka we Lwowie, obu dla 
Lwowa.

Dyrekcya poczt zamianowała pocztmistrzami:
1 stopnia: Hilarego Gilcreinera w Bóbrce, Rudolfa 
Wawrusza w Siedliszowicach do Uhnowa, Tyt. Bu­
kowskiego w Krościenku nad Dunajcem, Jana Wroń­
skiego w Ulanowie, Wiktora KoLuszka w Potutorze 
do Żabna, Stanisława »chneidra w Wilamowicach, 
Hilarego Łnszpinskiego w Bnkaczowcach, Bogasł. 
Stahlbergera w Łącku do Tuchowa, Ign. Tomanka 
w Rąjozy.

Po iztmfatrzami II klasy 2 stopnia: w Tonstem 
Jana Gawaokiego, w Nadbrzeziu Ottona Janiczka, w 
Grzegórzkach Maryę Momannsową dla Grzegórzek, 
dale) Fil. Wolfarth w Łanczynie, Wawrzyńca Le­
śniaka w Brzeźnicy, Jana Malickiego w Stułowioach, 
Jana Karczmarczyka w Dąbiu obok Dębicy, Jnlię 
MtlUsr w Stubnie, Mieczysława Kruszelnickiego w 
Płuchowie, Leona Macielińskiego w Torskiem i u- 
rzędników pomoo.: D/on. Michałowicza w Siankach, 
Stamuawa Giudę w Tartaknwie, w Dobrej ob. Lima­
nowa pooztmistna „ad personam" Jakóba Węgrzy­
nowicza, w Zabierzowie ob. Krakowa ekapedyentką 
Julię Plewińską, w Węgierskiej górce Leona Hla- 
watego, w Potntoraoh na dworcu Maks. Nidera, w 
Dukli Jana Bałowskiego, w Chabówce Gusta­
wa Scnimahajmera, w Hulozu Waoława Mokrzy­
ckiego.

Nadała poa&iy ekapaayentów: w Zakopanem 2 •

Jadw. Nadherny, w Rzeszowie Tymot. Hnatów, w 
Macoszynie na dworca kolei Teresie Mńlleiowej, w 
Miejsca piastoweu Mich. Friereis-sl, w Korczowie 
obok Uhnowa Mich. Czapelskiej, w Łupkowie M. 
Sncharowskiej, w Ostrowie obok Sokala Lad, Stan­
kiewiczowi, w Podliskach małych Wiktorowi Gasa- 
lemn, w Brznchowlcach Józ. Dalkie, w Ropie W. 
Kraczman, w Hyźnem W. Herrowej, w Zawadce ob. 
Kałusza Al, Gregorekowi z Męciny wielkiej, w Sie- 
rosławioach Eust. Chodorowskiemu z Zawadki obok 
Kałusza, w Baohórou Maryi Herman, w Chwałowi- 
each Janowi Budzińskiemu, w Klimkówce Jadwidze 
Szancer, w Rakszawie Janowi Dadzie z Klimkówki, 
w Zbyszycach Maryi Włodkowskiej, w Trzcianie ob. 
Bochni Wilh. Świątkiewiczrwej, w Męcinie wielkiej 
Maryi Fritze, w Hhbowie Baz. Rogowskiemu, w 
Wiśniowej ob. Dobczyc Maryi Kostrzewskiej z Niedź­
wiedzia, w Niedźwiedziu M. Zwierzyńskiej, w A n­
toniowie Józ. Chmielewskiemu z Wiśniowej ob. Dob 
czyc, w NaLaczowie Irenie Romanowskiej, w Soli 
na dworcu kolei Aleks. Lichteustemowi.

— Zwolennicy podziału b a licy l na dwie 
odrębne prowmeye: Ruś i Mazurszczyzuę chełpią 
się swymi zwolennikami narodowości polskiej. Wia­
domo, źe ped sztandar ukraińsko-hajdamacki zacią­
gają się ochotnie Wnwyacy wrogowie Polaków, a więc 
w kraju naszym fantaści syonistyczni, a poza gra­
nicami centraliści niemieocy. Pnlakożeroze gazety 
wiedeńskie i pruskie podają szczegółowe sprawo­
zdania z galicyjskion „wiczów** antipolsficL. Cel te­
go przjrzysty.

Obecnie notuje polakożeroze „Diło** głosy soli­
daryzuj ącycu się z hajdamakami (o ile cnodzi • re­
formę wyborczą) posłów: Stapińskiege, Rettera i
Daszyńskiego, względnie ich organów: „Kur. Iw “ , 
„Ref.** i „Napri “ „Diło* wyraża „wdowołenje*, że 
organ ludowoów występnjo przeciw „wyodrębnia- 
osom* Galicji, a przytoczywszy kilka odnośnych 
ustępów z tego pisma, dodaje: „Jak widzimy z 
tego odezwania się „Kar. lw.“ , ludowcy oświadczają 
się przeciw wyodrębnienia Galieyi, a stawiają ne 
pierwszeiu miejsca powszechne, bezpośrednie, ta iówne 
prawo głonowhuia i to jest już znaoinym postępem 
woneo tego, co pisał „Kur. Iw. 14 d a w n i e j  w tej 
samej sprawie.*

Dalej stwierdza organ romańczukowski, że z 
ludowcami i Rusinami, domagającymi się równego 
itd. prawa głosowania, prowadzącego do kompletne 
go zrnszozenia Galicji przedsańskiej, solidaryzują się 
też skoncentrowani demokraci, ali„s .liberał) miejscy** 
i socjaldemokraci.

Na dowód czego przytacza „Diło* ustępy z 
przemówień pp. Rottera i Daszyńskiego. Przy tej 
okazji riska organ wrogi Polakom gromy na de­
mokratów narodowych za to, że oni wra .̂ z ogó­
łem ludności pobkiej w Galicji wschodniej domagają 
się słnsznie chrtnienia tejże lndności przed ewentu­
alną mtenizaoyą na wypaaek narzuoenia krajowi re­
formy wyborczej po myśli binrokratow i centrauetow 
wiedeńskich. Hajdamacy w swych zakusach ruteni- 
zatorskich atakują zawsze i przede wszy stkiem szla- 
ohtę p/lską, a w szczególność t. zw. „podolaków*, 
którzy stanowią najsilniejszą i najskuteczniejszą za­
porę przeciw wynaradawiania żywiołu polskiego, od 
wieków w Galieyi przedsańskiej usiadłego. Skoro 
więo dzis demokraci narodowi, niająoy w swym 
programie paraliżowanie zakusów antipolszicb, w 
danym wypadku obierają drogę równorzędną wraz 
z „podolakami** na pola samoobrony, — organ ro­
mańczukowski zaznacza z animozją, że „wszecbpo- 
lacy są tylko przednią strażą podolaków i szlachty 
polskiej w Galieyi wschodniej **. Prawdziwymi „de­
mokratami* są tylko jzencentrowani, socyaliści i 
sjoniści, bo oni jedni gotowi są dnpomódz hajdama­
kom w ich robocie, mającej na oeln : wytrzebienie
ziemiaństwa polskiego, oraz zniszczenie miast, mia­
steczek i wszystkich urzędów i instytucyj w tej 
części kraju —  jednem słowem: utworzenie no­
wego kraju, reprezentowanego w radzie państwa: 
Rusi czerwonej c ukraińskim sejmem, rnskiem na­
miestnictwem, ruskiemi starostwami, sądami, uni­
wersytetem, gimnazjami i wszystkimi urządami ru- 
ssimi.

Kranika lwowska.
-r Rada m Lwowa nie .prowadziła wczoraj 

dalszej dyLkusyi nad sprawą wykupna tramwaju 
konnego z powoda nieobecności referenta. Uchwaliła 
natomiast założenie szynku w ratuszu, poczem za­
łatwiła tylko kilka drobnych spraw, gdyż zaraz oka­
zał się brak komplein.

-jr Nareszcie 1 Nareszcie pierwsza z zapowia­
danych wielkich reform w administracyi miejskiej 
dokonaną została. Rada miejska na wezorajszem po­
jedzeniu uchwaliła 25 głosami utworzyć ...szynk w 
ratuszu 1 Nureuzcie. Odtąd już agendy w magistracie 
w innem tempie załatwiane będą, odtąa już posie­
dzenia rady miejskiej nie będą zamykane dla braku 
kompletu. Odtąd jnż kildy klient, mający interes w 
magistracie, będzie wiedział, dokąd się zwróció. 
E yoo!

-r- Paniom lwowskim, Iud powiedzmy raczej 
pewnemu gronu pań, którym się zdaje, że jest ich 
obowiązkiem reprezentować opinię niewieścią we 
Lwowie i pchać ,<ą ku postępowi, zasadzającemu się 
na tern. aby kobieta wyzbyła się swej kobiecości, ni) 
d wały spać spokojnie laury „czerwonych** plń kra­
kowskich, jakie one eobio zdobyły aa wielkiej are­
nie polityczni j, uchwalając rezcluoyę za powszechnem, 
rówuem prawem głosowania, więc zwołały na wczo 
raj do sali Gwiazdy wiec dla rozważenia sprawy re­
formy wyborczej. Sala Gwiazdy okazała się znacznie 
za dużą, nie wiele bowiem znalazło s’ę w mieście 
naszem dośó postępowych Kobiet. A i te, które przy­
szły, nie były tak postępowe, jak „czerwone1* panie 
krakowskie i.po długich przemowach referantek, mię­
dzy któremi odszozególmały się, jak jedno pismo z 
uznaniem podnosi, pani dr. Nossig, obie panny Perl- 
mutter. panna Soherer i pani Gerżabkowa, uchwaliły 
jedynie rezolucję: Żądamy dla kobiet zupełnego 
równouprawnienia politycznego, t. j. powszechnego 
czynnego i biernego prawa wy borczego do rady pań­
stwa i do ciał samorządnych** — rezolucję zaś za 
powszechnem, równem prawem głosowania odrzuciły. 
Na zgromadzeniu tym było obeonyoh takie dwóch 
posłów: panowie Głąbiński i Grek,

-r- Ozauatwo. Niesłychanie sprytne oszustwo, 
na szkodę Banka krajowego popełnione, nie przestaje 
bró senzucyą dnia, tem więcej, h  dotychczas nie 
zdołano wpaść na trop sprawcy. Początkowo zdawało 
się, że wykryoie oszusta nie będzie rzeczą trudną, 
obecnie jednak widać, że osznst ów był nielada 
mistrzem i potrafił wszelkie za sobą zatrzeć ślady. 
Szef biura bezpieczeństwa radoa Kieiner praouje 
z wielkiem wytężeniem, wozoraj urzędował w policyi 
do pożnej nocy, ale bez skutku.

- r  M ilwersacye w fabryce tyronln w Win* 
Olkach. w całej tej, coraz bardziej komplikująoej 
się sprawie, najważniejszym momentem staje się po- 
ką na na wielzą skalę prowadzona fabryka papiero­
sów rządowych z kradzionych tutek, z kradzionego, 
a ozęśeiej lichszego tytonin. W  fałszowane te papie­
rosy zaopatrywało się kilkadziesiąt żydowskich trafik 
lwowskich i kilka winniokioh. Otóż tą sprawą zajęto 
się najenergiczniej. Dokonano zaraz aresztowań, o 
których już donosiliśmy, a cn gdi nastąpiły dalsze 
ar&si tcwania. Mianowicie zostali aresztowali mniejsi

fabrykanci fałszywyci papierosów rządowych, Alter 
Schostek i Abraham rsoL Schosiek. Schostekowie 
ci dostarczali kilka tiKom wyrabianych przez sie­
bie papierosów „sułts, „damen** i „herzogowina®. 
Tutki pochodziły, zkradzieży w Winnikach, do 
„sułtanów** i „damska** ntpychali prtedsiębiorey 
ci tytoń w gatunkn 26 hal. paczka, zaś na 
„herzogowina* używatytoniu „drama**. Papierosy 
tak sporządzone wkłali do nżywanych odnośnych 
pudełek, naklejając nai* oryginalne etykiety, kra­
dzione w Winnikach. Inni fabrykanci papierosów 
rządowych byli więc, ̂ sumiunni**, bo napełniali 
wspomniane tutki odnaym tytoniem... kradzionym 
w fabryos. Kradzież itek i tytonin ułatwiali ńo- 
zoroy i werkffihrerowieabryai. Żuden z robotników 
nie brał w tem udzia. śledztwo skarbowe w tej 
sprawie pi o wadzą sekiarz p. PaiewsLi i komisarz 
p. Dudryk, sądowe za&. Franke.

-T- Tragedya. Sos,u tajemniczej śmierci Ka­
tarzyny Baudurowskiej raz zamacha samobójczego 
Wł Pett. soha nie wyj nioaa dotąd. Śh dztwo ze 
strony sądu prowadzi ijunkt dr. Haho; sędzia 
śledczy erez kom. poi. pKultys zabrali dziś jesz­
cze kilka fiaszeczek z płwmi i r zmaite proszki 
które znajdowały się w uszkaniu Pettescha.

Obdukcja zwłok Baduro w ski ej do południa 
nie była przeprowadzoną.

-T- N« śllsgawee.
— Nie potrzebuję oohybs, moja Iziu, pwta- 

m ć , abyś Ickkomyśluie is sawierała na lodzie 
znajomości i wybierała mfizież odpowiednią...

— Niby to tak łats?
— Bardzo łatwo, beba tylko nmieó patrzeć. 

Naprzyzład; na ślizgawce najłatwiej lndzi i ich sto­
sunki poznać — po rękziczkach. Młodzieniec, no­
szący porządne, ciepłe, skrzane rękawiczki, prawdo- 
podoDaie jest matsryałei pożąaanym. Największą 
ostrożaość trzeb- zachowa wobec rękawiczek włóczko­
wych, takich, wiesz, domwej roboty , Jeżeli są po­
rządne, to kawaler widocnie ma już narzeczoną, 
która mu je zrobiła. To szoze pól biedy, bo ty ze 
swoją urodą mogłabyś spibować walki. Ale najgo­
rzej, jeżeli takie rękawiozi są starannie naprawione. 
To dowodzi, ze młodzii nń ma siostrę uta/szą, aiDo 
oiotkę jaką, która chce w jego domu znaleźć przy­
tułek na starość. W  ukii razie „zkoda najmniejszego 
zachodu.

— W takim razie, mamo, warto,., ośmielić 
pana Józefa, tego bruneci a, który wozoraj za mną 
tak długo holendrował. Uważałam, żs ma bardzo 
ładne skórzane, futerkiem podbita rękawiczki...

— Doskonale 1...
—  ... a co ważniejsa, rękawiczki były w dwóeh 

miejso&cb rozprute !
— Więo co ?
— Więo zapewne niema takiej siostry albo 

ciotki, o jakich mama mwiła!
— Izinl Dumna jetem, żs mam tak rozsądną 

córkę 1 Próbuj więc przytągnąó tego pana Józefa i... 
niech ci Fan Bog dopomiga!

Kronik* krajowa.
Jak p. DasiyńsU M olal o żandarmów.

Dnia 7 bm. w niedzielę o 11 przybył w dalszym 
ciąga swoich wycieczek do różnych wiosek w po­
wiecie krakowskim p. Daizyński ze swym sztabem i 
kilka pewniejszymi agitatorami także do Cznlio. Za­
jechawszy karetą, stanął wrs*z z towarzyszami swy­
mi naprzeoiwko drzwi lośoieloych przed domem 
miejscowego wójta, który to dom właśnie na wieo 
obrał, aby tem łatwiej i/aLić na zgromadzenie Ind 
tutejszy, gdy będzie ..j otodził s kościoła. Ale 
.■ztuozca się nie powiodła. Lnd tamtejszy, szczerze 
przywiązany do Kościoła, ptsoowiiy i ti^ iwy, uświa­
domiony należycie w czytelni, Kółka i Spółce 
Raiffeieena, skoro wyszedł po nabożeństwie z ko­
ścioła i zobaczył swych rogOw socjalistów, oto­
czywszy i oh wkoło, naprzód energicznie począł się 
dumagać, aby i oh wieS wypuścili b« zwłooznie ze 
„wojoj nieproszonej opieki. Że się z tem jednak nie 
spieszyli socjaliści, lecz przeciwnie, myśleli, że to 
żarty, zaczęli znów zapraszać na swoje zgromadza­
nie. Wówczas powstał wśród Jama rrzruch i wrza­
wa a na głowy socjalistów posypały się kulki 
śniegu, błoto i wiechcie (którymi sobie ludzie wy­
cierają z błota buty zanim do kościoła wejdą). 
P. Daizyński, oberwawszy kulką ze śniegu w swo­
ją czapkę rogatą, widząc na co się zanosi, schro ­
nił się z towarzyszami swymi dc budy powozowej. 
Ale i na to schronisku zaczęły spadać pociski coraz 
cięższe, a z pośród tłumu napierającego na budę, 
mimo nawoływań p. komisant, dały się słyszeć 
wezwania:

— Obalić budę ! Wysypać na błoto so- 
oyałów I

W kuńcu bryły odmarząjąoego błota zaozęły 
dosięgać ukrytych w budzie agitatorów. Wówozas p. 
Daszyński, wystawiając głowę z budy, krzyknął na 
komisarza o pomoo w te słowa '

— Pan się tylko uśmiecha... czemu pan nie 
każe aresztować?

Na ten apel wypadło dwóch żandarmów z kau- 
oelaryi gminnej i poczęli rozpędzać tłumy, a pan po­
seł ludu krakowski*go korzystając z chwilowego za- 
mięszania, krzyknął na furmana i... opuścił nie­
wdzięczną wieś wśród świstu kulek śniegu, gwizda­
nia, oklasków i okrzyków zgromadzonego ludu. P. 
posła esbortoweli żandarmi, którzy, * utrzymując tłu­
my od dosadniejszTch objawów entuzjazmu, odpro- 
wad.il1 aż za granicę wsi iocyalistTezną karetkę 
wraz z jej zawartością.

Przykrości, które p./Tdanaj» się socjalistom 
i ludowcom w ich ngiiocyi /*■ rćina/i prawem gło­
sowania, są coraz czę-tsz-. W Micliwi wyd mł straży 
pożarnej odmówił posłowi Kempie sali w strażnicy 
na-zgromadzenie. W  Niska nat m<ast, wydział „So­
koła** dał wprawdzie salę na zgromadzenie, ale o- 
trzymał za to rotnm nieufności od walnego zgroma­
dzenia, które nadto uchwaliło wszystkich wydziało­
wych oddać pod sąd honorowy.

Nowe składnice pocitow e otwarte zostaną 
dnia 16 bm. w Krużlowej wyźnej pow. Grybów i w 
Hnilozu, pow. Podhąjce.

Priew orsk. Pogrzeb ks. Medyckiego. W  u. 9 
stycznia przedpołudniem odbył się tntaj pogrzeb 
zmarłego kapelana tutejszego zakładu SS. Miłosier­
dzia, ks. Bolesława Maryana Medyckiego. Mszę ża­
łobną celebrować ks. proboszcz Henryk Siarkoyski 
z Mrowli, po mszy wstąpił na ambonę kolega szkol­
ny zmarłego ks. L . Lasocki i w serdecznej prze­
mowie nczoił pracę i zasłngi zmarłego. Ks. Bolesław 
swoją dobrocią i usłużnością wszędzie zdobywał 
■obie zaufanie i miłość wszystkich, z kim jako ksiądz, 
ozy jako człowiek się stykał.

Podczas epidemii tyfusu plamistego w roku 
1900, niosąo pociechę religijną chorym, sam zapadł 
na tę ciezką słabość i od tego oiasn już nigdy nie 
odzyskał prawdziwego zdruwia. Skoro tylko mógł na 
nowo oddać się pracy, powołano go na wikarego do 
Mrowli, gdzie przez pięć lat z całem poświęceniem 
gorliwie pełnił swe obowiązki, a że potrafił sobie 
zjednać serca lndn, wśród którego pracował, dowo­
dzi to chociażby, że skoro się włościanie z Mrowli 
dowiedzieli o jego śmierci, gromadnie, nie odstra­
szając się daleką podróżą, pnybyli do Przewor­
ska, żeby oddać swemu duszpasterzowi ostatnią
przysługę.

Po skończonem nabożeństwie koledzy zmarłego 
na przemian z włościanami turo wolskimi ponieśli 
trumnę ze zwłokami zmarłego na miejsce ostatniego 
spoczynku. W  orszaku żałobnym prócz bardzo licznie 
zebranych kolegów, garstki krewnych i znajomych 
zmarłego, wzięły udział tysiące włościan przyby­
łych przeważnie z daleka. Włościanie potrafili ocenić 
zasługi i oni też oddali ostatnią posłngę sapł-no- 
wi, który ich rozumiał, kochał ich, z nimi i dla 
nich pracował.

Po odprawionych modlitwach nad grobem, 
przemówił ks. Teofil Garbacki, poświęcają# gorące 
wyrazy gorliwości i zasługom zmarłegw, którego 
Bóg w przededniu zamierzonego wyjuzda do krajów 
cieplcjazyoh powołał do siebie. Mówca nważa go za 
szczęśliwego, gdyż otaczała go zawsze miłość 
powszechna, zmarł wśród swoich, a nadawszystko 
łzy ttłościan, przelane nad grobem zmarłego, dają 
zmarłemu więcej chwały, niżby deś mógł szumny 
rozgłos za życia i wszelkie gołosłowne chwalby.

K ro n ik , powszechna.
§ Kradzież amunicji i broni w armii

niem ieckiej. Z Berlina donoszą’ W  Poznaniu to­
czy się obecnie śledztwo w sprawie kradzieży amu­
nicji i b/oni z arsenału armii niemieckiej a dotąd 
aresztowano wiale osub z pomiędzy wojskowych. 
Kradzieże te popełniano prawie wyłącznie z chęci 
zyska, w niektórych tylko wypadkach chodzi • zdra­
dę stanu „Berliner Tageblatt“ donoei w tej sprawie 
źe w śledztwo wmięszanyoh jest wielu podoficerów 
rozmaitych pułków piechoty, a to 140, 15j4, 46, 47 
i 64. W  Poznaniu uwięziono sierżanta 46 pp., po 
jednym podoficerze 6 i 47 pp. i pewnego podoficera 
pułku królewskioh akmlców. Ostatni z tu wymie­
nionych został wypuszczony na wolną stopę. Resztę 
zaś oskarża piokwatorya o to, że sprzedawali ostre 
patrony do gweru m. 1898, których wielki zapas 
znaleziono przy rewizji. Wedl# zeznań jednego z obwi- 
nionyoh, skradzione gwery szły do Grunbergn, a 
stamtąd dalej. W czasie dalszego śledztwa stwier­
dzono, że gwery zakwestyonowane sprowadzano z 
Erólewoa, Grudziądza, Inowrocławia i Bydgoszczy a 
nawtt z Metzn i Monachium. Stwierdzono dalej, żb 
kradzione przedmioty wysyłano przeważnie za gram- 
oę, w szczególności do Rosyi. Wykazano w końcu, 
że jeden egzemplarz gweru m. 1898 wraz i  bagne­
tem i amunicją został oddany biura szpiegowskiemu 
w Paryżu Również do Berlina afera sięgnęła. 
Odbyło się tam wiele rewizyj domowych. Rozpoczęto 
je w Szpandawie. W wielu wypadkach zakwestyo- 
nowano wiele gwerów, części gweru itp.

§ „Czarny gabinet" w Prndleeh. Warszaw­
ska „Gazeta losowań1* otrzymuje wiaaomośó, że 
pruski urząd pocztowy w Toruniu wydał rozporzą­
dzenie, aby wszelkie listy, a szczególnie rekomendo­
wane, nadchodzące do Torunia z przeznaczeniem dla 
firm polskich, w Królestwie Polakiem istniejących, 
były na poczcie pruskiej otwierane a zawartość ich 
zbadana. Przepis ten — pisze „Gazeta losowań* — 
stosowany jest z całą bezwzględnością, nie omija 
nąjniewinniejszej korespondencji prywatnej a sprze­
ciwia się iniędzynaioaowym traktatom pocztowym.

§ Pr«oes • fldeikomls. Z Pragi donoszą: 
Rozstrzygnięto tu przed senatem cywilnym interesu­
jącą sprawę sporną o na*tępstwo fideikomisu w ro­
dzinie Kolowrat-Krakowsky-Nowohradsky. Z pięcia 
mianowicie linij rodziny Kolowratów w/marły czte­
ry a pozostała tylko linia Kolowrat-Nowohradsky. 
Do fideikomisu tego rościli sobie pretensye hr. Bo­
gusław Kolowrat i hr. Leopold Kolowrat. Hr. Bo- 
gnsław wystąpił w procesie jako skarżąuj, hr. 
Leopold jako pozwany. Skarga opierała się na za- 
twierdz-mem przez list majestatu Ferdynanda I. 
oświadczenia. Ze UdeiKomis rzeczony może przejść 
tylko na potomstwo jednąj z pięcia linij tego rodu, 
o ile będzie pochodziło z prawowitego i w sferach 
szlacheckich zawartego małżeństwa. Opierając się na 
tem, hr, Bogusław odmówił w skardze hr. Leopol­
dowi prawa do fideikomisu a to z tegc powodu, 
że pochodzi on z małżeństwa, zawartego przez jego 
ojca z nieszlachuiaoką, Holeuą błsazozyńską z War­
szawy. W  odpowiedzi na skargę podniósł pozwany, 
ie akt, na którym opiera się wywód skarżącego, nie 
jest miarodajnym, prsyczem pówołał się na to, iż 
Jan Kolowrat-Nowohradstj otrzymał od Leopolda I 
prawo do wydania ustawy sukcesyjnej w swym ro­
dzie. Stąd wspomniany dzi dzio fideikomisu uBtanowił 
prawo dziedziczenie d\a wszystkich swyeh prawych 
potomków w linii zstępnej, bez jakichkolwiek ogra­
niczeń co do małżeństwa z osobami nieszlacheckiego 
pochodzenia. Nakonieo podniósł pozwany, że zresztą 
matka jego Błaszczyńska powinna być uwalaną za 
nzlachciaokę, ponieważ jej ojciec został podniesiony 
przez cara do stanu szlacheckiego. Senat po prze­
prowadzonej rozprawie oddalił hr. Bogusława z jego 
skargą, a oparł się przytem na § 545 ogólnej ust. 
oyw, o prawie dziedziczenia.

f  Oszust na wielką skalę. Z Wiednia dono­
szą: W ćwięto Trze:h Królów uciekł z Wiednia 
sprytny oszust, Adolf Schmidt, który pod miantm 
ajenta jubilerskiego wyłudził około ćwierć miliona 
koron. Przybył on przed półtora rokiem z Paryża i 
zamieszkał w jednym z pierwszorzędnych hoteli, 
gdzie żył dostatnio i wszystke płacił gotówką. Po­
nadto pod adresem jego przyonodziły często znaczne 
przekazy pieniężne. Wszystko to było ubliezont na 
omamienie ludzi. Mianowicie, mając do dy opozycyi 
pewną kwutę pieniężną, wysyłał ją za pośrednictwem 
jednegń z domów bankowych do Anglii. Stamtąd 
epóluik jego — dotąa nie wyśledzony —  odsyłał mu 
je z powrotem do hotelu. Z jednej więc strony dom 
ów bankowy miał o nim jak najlepszą opinię, bo 
widziano, jak często on wysyłał znaczniejsze sunty, 
z drugiej i w hotelu, kiedy widziano pi zakazy, nad­
chodzące pod jego adresem dość regularnie, wyro­
biono sobie o nim jak najlepsze zdanie. Przygoto­
wawszy w t«n sposób teren, wziął się Schmidt do 
większyoh „operaoyj finansowych**. W  krótkim cza­
su przeciągu udało mu się ich kilka przeprowadzić. 
A mianowicie wyłudził od dwu jubilerów bardzo 
cenne klejnoty, a w domu bankowym, przez który 
posyłał regularnie pieniądze do Anglii, zeskontował 
weksel na 20.000 kor. z fałszywymi podpisami. Po­
dobne weksle powystawiał on naciągniętym przez się 
jubilerom. Wszystkie te weksle płatne były albo z 
końcem roku zeszłego, albo w pierwszych dniach 
roku bieżącego. Zanim jednak wierzyciele poczynili 

Jakiekolwiek kroki, Schmidt ulotnił stę bez śladu, 
zostawiając ponadto duże długi u kelnerów hotelo­
wych, którzy dali mu aię zupełnie opanować i u- 
dzielali mu nieograniczonego kredytu.

§ Stow ariyszenic kobiet polskleh powstaje 
w Petersburgu. Ma ono na celu, samokształcenie, 
walkę z alkoholizmem, równouprawnienie kobiet, wy­
kłady popularne itp. Sekretarką towarzystwa jest p. 
Piekarska.

§ B el ehóru przedstawiono Gonnoda operę 
„Faust** w Nowym Jorku. W „Metropolitan Opera- 
house**, której dyrektorem )est znany Conried, chór 
domagał się podwyższenia gaży; gdy zaś wskutek 
odmownej odpowiedzi dyrekcji chór odpowiedział 
dtrajiiem taż przed rozpoczęciem przedstawiania, dy­
rekcja teatru widziała się zniewoloną dać zapowie­
dziane przedstawienie z opuszczeniem wszystkich u- 
stępów chóralnych. Takie przedstawienie możhwem 
jest tylko w Ameryce.

Zd stowarzyszeń
W  Sokole lwowskim w  niedzielę 14 bm. uroczy­

sty wieczór ku uczczeniu powstania z r. 1JPS. Udział 
w wieczorku przyrzekli pp. Aleksandra Dąbrowska, 
Bronisława Grabowska, Klara Pfau i pp. A  Ozołot - 
ski, S. Barański, K. Lipczyński, T. Mayer, F Suohanek 
B. Wroński.

-h  Tow prawnej oehrony podatników we
Lwowie zawiadamia swych członków, iż obecnie 
sporządza fasye ao podatka osobisto-dochodowego na 
rb. Zarazem uprasza o uiszczenie wkładek za r. 1906.

Egzamin państwowy z muzyki. Przy
egzaminach państwowych tegorocznych we Wiednia 
i Pradze aprobowano w s z k o l e  m u z y e z n e f  
K a i ■ e r następujących 8 kandydatów. Z f o r t e ­
p i a n u :  p. Cecylia Steiner (z o d c n a c z e -  
n i e m), Lamberta Pluudrak (Dolua-Tuzla w Bośnii), 
Dora Lutwak (Czeruiowce), Albert Kretschmer (0 - 
etrawa uioraw). Z gry na organach : Don Paolo
Dallaporta (Trydent, z o d z n a c z e n i e m ) .  Z 
ś p i e w u  p. A. Kretsohner i W. Preis; s k r z y ­
p c e :  pna W . Rieger.

Na żądanie wysyła dyrekcya bezpłatnie szcze­
gółowe projekty co do knrsów muzycznych (egza­
miny państwowe, kursy kapelmistrzowskie, kursy 
podozaa wakacyj, szkoły mistraowskie pod kierun­
kiem c. k. nadw. śpiew. Amelii Friedrich-Materny 
i nade. wirtuoza Fr. Ondrziczka; listowna nanka o 
teoryi muz. i t. p.) Dyrekcya : Wiedeń Y£I|I Ziegler- 
gaase 29.

X  całe/po ów iaia.
Monieleone (w Kalabrii). Wozorąj o 9 m. 54 

wieczorom dało się ta uczuć silne trzęsienie ziemi. 
Powstała panika, szzód jednak nie było żadnych.

Berlin. Prof. Albert Neisser, który już po­
wrócił ze swej podróży naukowej do Batawii, gdzie 
czynił studya i doświadczenia aad przymiotem, zło­
żył na posiedzeniu dermatologicznego towarzystwa 
pierwsze swoje sprawozdanie.

p o w lD lin a  Sprawozdanie oenti_li, sta- 
oyi meteorologicznej we W ieani. i austryaokich kolaż 
państwowych. Dnia 10 stycznia 1906 r. o godzi 7. 
ran:. Czerniowce —6’4, Tarnopol— . Lwów + 0 0 . 
Skole —•— Przemyśl —■—. Jarosław +-10. Tarnów

 . Nowy Zagórz +1-1 Kraków —1*2. J? raga +s> U
Wiedeń + 1 6 . Semmering —•— Budapeszt +-0'7. Is ml 
+ 0 ’7 Riva + 2  2 Tryust +-4’2 Celsjusza

* List p. Seehoffera, art. malarza i profesora 
krakowskiej academii sztuk pięknych w Krakowie, 
ktorego treśó podaliśmy w przedwczorajszej „Gazecie 
Narodowej* — w sp.awie udziału Lwowa w wy­
stawie austryackiej w Londynie —  list ten obudził 
w kołach interesowanych przykre zdziwienie... Co 
może zależeć krakowskiemu Towarzystwu „Sztuka**, 
tak niewzruszenie sławnemu a tak na trwałe zare­
klamowanemu, ua niedopuszczeniu Lwowa do wzięcia 
udziałn w tym turnie] u, zwłaszcza, że p. Meehoffer 
wie o tem dobrze, ie starania jego nie odniosą 
skutkn, gdyż decyzja ministerstwa nie da się zmie­
nić prywatnym listem. Trudno przypuśoió, by „Sztu- 
ka“ obawiała się... konkurencji lwowskich artystów, 
chęć zaś zmonopolizowania genialuości trąci oo naj­
mniej zarozumiałością, która znowu nie licuje z po­
wagą i rozumem rzeczywistej wielkości. Zostawmy 
więo sąd o nas... Anglikom i czekąjmy oierpliwie 
rezultatu, nu robiąc wprzód dedatniej lub ujemnej 
atmosfery, jak to się zwykle praktykeye w teatrze lub 
na giełdzie.

* Opera (Massenefa „Werther**). Po kilkoty- 
godmowyih przygotowauiacn i lóżnych przeszkodach, 
spowodowanych „nagłą niedyspozycją" (?) sprowa­
dzonych z Paryża znakomitości, urozmaicono wczo­
raj nasz oklepany repertnai nowością francuską 
„Werther1*. Byłem świadkiem wielkiego sukcosu te­
go pięknego dzieła przy pierwszeir jego wystawienie 
(Wiedeń 1892); w krótkim czasie przeważna ozęśó 
teatrów poważniejszych wystawiła tę operę również 
z wielkim sukcesem, lecz u nas dzieło to odniosło 
wczoraj ledwie tzw. „nueoes d’ estine1*, z powoda nia 
dośó starannego wykonania. Jedynie postać Lotty 
miała w p. Korolewicz-Waydowej należytą przedsta­
wicielkę. Wzrost, ujmiyąca powierzchowność i urok 
poetyczny p. Korolewiczowej wielce zbliżone są do 
oryginału Goethowskiego, a że artystka ta potrau 
część muzyczną w starannie opracowane szczegóły 
wyposażyć i przy pomocy sw6go nader pięknego 
głosu i duszy prawdziwie muzykalnej wiernie odpo­
wiedzieć wymaganiom kompozytora, już nie raz się 
przekonaliśmy. Pełen namiętnych i tragicznych mo­
mentów akt trzeci był punktem kulminacyjnym wczo­
rajszego sukcesu tej wielkiej artystki. Partyę tytuło­
wą śpiewał p. Bruno Machan z Kijowa; głos jego 
na wskrói liryczny brzmiał prześlicznie w odpowie­
dnich ustępach, lecz za to w mementach dramatycz­
nych, w które partya jest obficie wyposażona, głos 
ten jest za slaby. Całą partyę Werthera p, Machan 
pojął przeważnie ze strony sentymentalnej, gdy tym­
czasem Goethego oryginał to natura namiętna, wy- 
bueUowa i stanowcza do ostateczności. Nad wadliwą 
dykcyą i otwartą emisyą wysokich tonów należy pil­
nie popracować. Mimo tvch wal p. Mi han posiada 
liczne i wybitne iuue zalety głosowe a zwłaszcza na­
der sympartczną barwę głosu i doskonale brzmiącą 
średnicę, d'a którychto zalet samych p. Machan po­
winien być wcale pożądana siłą, jeśli dyrekcya re­
flektuje na oporę polską. Wspomniane zalety głoso­
we i nadzwyozajna muzykalność zjednały też ws»o*
aj p. Machanowi liczny poklask, na który po trze­

cim akcje rzeczywiście zasłużył. Pni Mokizyoka Pi­
larz (Zofia) powiuna była przynieść światło słonecz­
ne w ten cały ponury dramat; była jednak ledwie pro­
mykiem. Partyę Alberta odśpiewał starannie p. 0 -  
koński. Dobrym był też p. Jeromin (justycyarns*). 
Orkiestra pod kierowniot wen. p. Gzelańsklego była 
doskonałą. Wszystko było do najmniejszych szczegółów 
artystycznie opracowane, w czem poznać wielki smak 
muzyczny i niezwykły talent dyrygenta p. Czelań- 
skiego. Dekoracje w 8 akcie uyły piękne, lecz ubras 
„Noc wigilijna1* nie był wedle wskazówek autora a- 
ranżowany. Wogóle nie odniosłem wrażenia, jakoby 
stosowano się wozoraj do oryginała Goethego. Istnie­
je wprawdzie od tego reżyserya, ale od dzisiejszej 
reżyseryi opery lwowskiej nie muina żądać, aby zna­
ła Goethego. Teatr był pełny. —

* „Reform a wyborcza w sejmie ** Pod tym 
tytułem opuściła prasę broszura, dająca obraz poglą­
dów, jakie w ostatnim sejmie panowały w sprawie 
retormy wyberozej. Zakres działania i stanowiako 
sejmu jest — jak wiadomo — zupełnie inne, niż 
parlamentu. Z różnicy zadań obu tych ciał ustawo­
dawczych wynika możność odmiennej ordynacji wy­
borczej do sejmów i do parlamentu. W Austryi po 
znieaieniu wyborów ze sejmów do parlamentu mc 
wprowadzono dla Rady państwa osobnej ordynacji 
wyborczej, ale skopiowane istniejącą ordynację wy­
borczą sejmową, ze zmianą tylko terytoryalną okrę­
gów wyborczych. Później wprowadzono V  kuryę do 
parlamentu. Od tego czasu istnieją umłowania na­
śladowania tego wzoru dla wyborów sejmowych 1 w 
kilku k ajoeb i o 'ouuyoh doczepione uodatkowo V Ka- 
ryę do sejmowych ordynaeyj wyDorozych. Sprawa 
wprowadzenia powazechnego głosowania do sejmów
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ligdzie sery o nie była podnoszoną i prawie wszyst- 
kie sejmy kiajowe po bardzo krótkiej dyskneyi 
oświadczyły się przeciw powszechnemu głosowaniu. 
W  sejmie galicyjskim wszystkie niemal stronnictwa 
oświadczyły się tego roku za rozszerzeniem prawa 
wyborczego. Problem, który prace sejmowe zajmował, 
był tylko ten, ozy iść za utartym szablonowym szla­
kiem i do istniejącej ordynacyi przyczepić skopiowa­
ną z parlamentarnej ordynacyi Y kuryę,*czy też — 
mąjąo dwa lata przed sobą czasu, bo i wniosko­
dawcy byli w tern zgodni, źe reforma wyborcza wej­
dzie w iycie po upływie obecnej kade-cyi — spró­
bować skonstruować reformę na innych zasadach i 
stworzyć coś bardziej organicznego a zarazem znacznie 
rozszerzyć istniejące prawo wybotcze, Wainiejjze 
ustępy ze sprawozdania komisyi administracyjnej, łu­
dzili mowy panów: Stanisława hr. Stadnickiego, 
Józefa M'Iewskiego, Leona hr. Pinińskiego, Włodzi­
mierza Kozłowskiego, Jerzego ks. Czartoryskiego, 
dają obraz tej pracy sejmu, broszura, zawierająca 
te mowy, przez swoią aktualność powinna być jak 
nąjssersej rozpowszechnioną. Przyczyni się ona z 
pewnośoią do wyjaśnienia opinii w kwestyi, będącej 
obecnie na ustach wszyztkich.
J c r ertti ■ Jw ow sU ogo teatrn  mieli— lo _ c

Y7 piątek „Werther“ Masseneta, występ Janiny 
Korolewicz- W aydowe.i, Łrnnona Machana, Maryi Mo­
krzyckie; Pilarz i J Jeromina.

W sobotę „Sawantki“ Moliera.
W niedzielę popol „Betleem pilskie* jasełka — 

wieczorem ,Toaoa“ Pucciniego. Występ Jwiny Kero- 
lewiui- Waydowej i Angusta Dianni.

Z W iB S Z A W Y
(PoCZbą.;

— W  pismach warszawskich czytamy, W po­
niedziałek około 7 rano przed remizą tramwajową 
na ul. Sierakowskiej stał zawiadowca tejże remizy 
p. Teofil Kowalski, doglądając szyku jąeych się do 
wyjakau tramwajów. Do stojącego zbliiył się jakiś 
nieznany człowiek i wystrzelił z rewolweru w piersi, 
poczem, gdy p. K . npadł twarzą na ziemię, dał do 
niego jeszcze dwa strzały w plecy i oddalił się w 
stronę Mnranowa. W pobliża p. K. stała giomadka 
kondnktorow i stangretów, którzy jednak, widząo 
rewolwer w ręku nieznajomego, bali się gu zatrzy­
mać. Kowalski w kilka minut potem skonał. Otrzy­
mywał on niejednokrotnie listy z grołbami i żąda­
niem nsnnięcia się z zajmowanego stanowiska, lecz 
nie dawał im posłucha i w doisz jm oiągu spełniał 
obowiązki.

  „Dziennik powszechny11 donosi, że w nooy
8  bm. dokonano napadu na wiedeński pociąg osobo­
wy pod Ząbkowicami. Gdy pociąg przechodził 269 
wiorstę w kierunku Warszawy, zatrzymał go muli 
Kilka ludzi wskoczyło na parowóz i groziło rewol­
werami maszyniście, jeżeli się ośmieli jeohać dalej. 
Jednocześnie poczęto strzelaó do dwóch wagonów 
aresztancKich. Widocznie ohciano oswobodzić are- 
sztantów. Żołnierce, stauowiący konwój, odpuwie- 
dzieli salwą, po której tłijm się rozproszył i pociąg 
mszył dalej. Według opowiadania naocznych świad­
ków było z górą 200 strzałów. Wiele kul ntkwiło 
w ścianach wagonów. Jeden z aresztantów został 
raniony w głowę. Przerażeni pasażerowie chronili 
się pod ławki, kubiety mdlały. Panika była o- 
gromna.

  W Warszawie d. 9 bm. w południe na
placu Witkowskiego do przechodzącego starszego 
agenta policyjnegu Józefa Waszczewskiego nieznani 
Indzie poczęli strzelaó z rewolwerów. Dwie knle ra­
niły agenta jężko w brzuch, dwie w łopatkę. Od­
wieziono go do szpitala.

— Bepresye policyjne na prowineyi nie ustają.
W siedleckiem w powiecie garwolińsKim otoczono
wojskiem kolejno trzy dwory obywatelskie, poddano je 
ścisłej rewizyi 1 aresztowano w Zadybiu Jana Pra- 
skowskiego, w jcgodnem Edwarda Szydłowskiego, 
w Woli Zadybskiej Ciąglińskiego, w Mazowiecka 
Mieczysława Szydłowskiego. Właściciela dóbr Bro- 
nice i Drzewce, p. Łaniewskiego, skazano na wy­
gnanie i  gnbernń lubelskiej. W Mławie aresztowani: 
naotslnik dspot. in. Marceli Michałowski i kilkanaście 
osób z personalu pomocniczego. W Święcinaeh are­
sztowany został obywatel Stanisław Pożaryski 
■ Cejkin.

— Dnia 9 bm. w Ostrowcu nastąpiło starcie 
t wojskiem. Wymiana strzałów trwała od godz. 4 
do 5 po połndnin. Wielu zabito i zraniono. Wojsko
strat nie poniosło. — W osadzie Kunowie uzbrojeni
ludzi« zrabowali nrząd gminny, sąd gminny, herba­
ciarnię i knratoryum. Całe urządzenie i kasę Koiinną 
zniszczono.

Z W IL N A .
(Pocztą.)

  Dla ostatecznego stłumienia zaburzeń utwo­
rzono w powiecie Poniewież, gub. kowieńska, lotny 
oddział wojska, który pochwycił 17 osób podejrza- 
nyoh o agitacyij i wywoływanie zaburzeń w majątkaoh 
Komiauy, Podhajoze i innych. Włościanie samowolnie 
rąbią lasy.

Socyaliśei w Prusach.
Berliński socyał- demokratyczny komitet wy­

konawczy ogłasza, że oprócz Berlina, odbędą się 
dnia 22 stycznia w 910 miejscowościach w Pru­
sach wieikie zebrania demonstracyjne za wpro­
wadzeniem powszechnego prawa głosowania do 
sejmn pruskiego. Jak dzienniki niemieckie dono­
szą, wszysiicie garnizony zostały skonsygnowane, 
a władze z całą energią wystąpią przeciwko 
ewentualnym demonstracyom.

Telegramy i telefonemaiy
z dnia 11 stycznia 1006.

Przed reformą wyborczą.
Praga. Prof. P. Rieger publikuje znakom! 

ty artykuł, w którym wykazuje, ie zaprowadze­
nie powszechnego prawa głosowania w formie, 
przez rząd zamierzonej, wyszłoby tylko na ko­
rzyść centralizmowi.

Wie l e i .  Prezes klubu młodoczeskiego dr. 
Pacak odbył wczoraj przedpołudniem półtorago­
dzinną konf rencyę z bar. Gnutschem, a wieczo 
rem konferował z ministrem spraw wewnętrz­
nych ur. Bylandt-Reidtem. W  piątek odbędzie pos. 
Herold konterencyę z bar. Gautschem

Dziś udadzą się do hr. Bylandt Reidta w 
sprawie rerormy wyborczej pos Pergelt i Pacher 
imieniem niemieckich posłów Czecn. Oa oświad­
czenia, jakie ci posłowie otrzymają, zależeć bę­
dzie, czy w przyszłym tygodniu odbędzie się po 
no w nie zabranie wszystkich posłów niemieckich 
z Czech.

„Vaterl&iid* stanowczo zaprzecza wiado­
mości ,Deuts’h. nat. Korresp.,* jakoby w łonie 
prawicy izby panów nastąpił rozłam w sprawie 
reformy wyborczej i nazywa ją zmyśloną.

Sęjm morawski.
Berno morawskie. Na wczorajszem posie­

dzeniu sejmu posei Parna uczynił wniosek w 
sprawie używania obu języków w napisach i u- 
rzędowaniu władz autonomicznych. Wniosek ten 
przekazano komisyi.

Z Węgier.
Siopron  (Węg. Biuro kor.) Podczas wczo­

rajszego posiedzenia rady miejskiej zelżył poseł 
Gerencer nadżupana, za co został aresztowany 
i wyprowadzony z sali.

Wiedeń. Fejervary był dziś pobownie o 
godz 1 u cesarza na posłuchaniu i zdawał dalej 
sprawę o politycznem położeniu na Węgrzech 
i o dotyczących zarządzeniach. Fejenmry pozo­
staje jeszcze jutro w Wiedniu i będzie u cesarza 
na audyencyi.

Budapeszt. Dzisiaj donoszą, ie  rząd nosi się 
z myślą nie zwoływania sejmu węgierskiego na 
d. 1  marca ze względu na groźbę koalicyi, że 
ewentualnego ponownego odroczenia nie przyj­
mie do wiadomości.

Kelmeca Bania. Rząd zamknął na nieogra­
niczony czas akademię górniczą i leśną.

Z  R o s y i .
Duma państwowa.

W Petersburgu Liążą wieści, że specyalua 
komisy a, obradująca pod przewodnictwem rady 
państwa, która, jak wiadomo, ms stanowić wyż­
szą izbę, ukończyła już swe prace. Według pro­
jektu, opracowanego przez tę komisyę, połowa 
członków przyszłej rady ma wyjść z wyborów i 
to w następujący sposób: Duchowieństwo wybie­
ra 6 członków; uniwersytety i akademia 6 człon­
ków; zebrania szlacheckie 18 członków; prze­
myt! i handel 1 2  członków; gubernie, posiada­
jące ziemstwa, po jednym człoukn, czyli razem 
34 członków. W guberniach, u e posiadających 
ziemstw, wybiera większa własność ziemska po 
jednym członku. Królestwo Polskie, z uwagi na 
mniejsze gubernie, wybiera 6 członkow na 10  
gubernij. W  wyborach przedstawicieli handlu i 
przemysłu uczestniczą z miast Królestwa Polskie­
go Warszawa i Łódz. Jest to oczywiście projekt 
tylko, który przed zatwierdzeniem go może uledz 
zmianom mniej lub więcej radykalnym.

Petersbnrg. (Pet. Ag. teł) Według urzędo­
wego doniesienia ukaz carski z 24 grudnia po­
stanawia przyśpieszenie zwołania dumy państwo­
wej, co wraz z innemi urządzeniami, na których 
opiera się system wyborczy, wymaga nader roz­
ległych przygotowań. Główna część tych prac 
odnosi się do ułożenia list wyborczych, których 
kontrola przekazana jest komitetom ziemstw i 
miast. W celu załatwienia tych spraw minister 
spraw wewnętrznych udzielił bezzwłocznie wła 
dzom administracyjnym odpowiednich wskazówek 
ale ogłoszenie list wyborczych będzie możliwem 
dopiero później, albowiem nowa ustawa wybor­
cza z 24 grudnia powiększa liczbę wyborców 
10 -krotnie, a nawet 16-krotnie. Ułożenie list wy­

maga dużo czasu, przynajmniej dwóch miesięcy, 
licząc od ogłoszenia ustawy. Po ułożeniu list ma 
nastąpić ich ogłoszenie i sprostowanie, na co 
uk&z przewiduje czas 3-tygodniowy Celem przy­
śpieszeń a zwołania dumy państwowej ukaz po­
wierza nie senatowi, lecz o&mejże dumie weryfl- 
kacyę mandatów, oraz oświadcza, że należy du­
mę uważać za legalnie ukonstytuowaną, jeżeli se­
nat przynajmniej połowę członków dumy ogłosi 
Rząd więc ze swej strony uczynił wszystko, co 
było możliwe, ażei?y przyśpieszyć zwołanie du­
my, ile mimo to załatwienie koniecznych prac 
przedwstępnych wymagać będzie dużo czasu, 
najmniej 50 dni, zatem deputowani mogą dopie­
ro z k o n c e r n  k w i e t n i a  zebrać się w 
Petersburgu — jeżeli przez powstanie i inne roz­
ruchy iycie normalne nie będzie zakłócone.

?etersburg. Poza Petersburgiem odbywają 
■ię od paru dni posiedzenia komitetu Związku 
związać w w spraw ie przyszłych wyborów do du­
my państwowej.

Ogólna położenie.
Petersburg. (Ag. potersb.) W  gubernii cher- 

sońsLij, objętej stanem wojennym, zaprowadzo­
no już spokój dzięki energicznemu postępowaniu 
wujoka. W kilku miejscowościach zwrócili chiopi 
zrabowane mienie. Ruch kolejowy jest normalny.

W  Odessie odkryto składy dynamie i skon­
fiskowano wiele broni. Aresztowano znaczną liczbę 
powstańców.

Moskwa, Zjazdy chirurgiczny, lekarski, na­
uczycielski i urzędników ziemsk.cn odwołano z 
powodu nadzwyczajnej „ochrony*, f). 9 b m. 
otwarto znowu teatra i kluby. „Ruskija Wiedom.“ 
będą wznowione za zezwoleniem aaministracyi 
po Nowym roku (st. su.). Na mostach Prysneń- 
skich i Gorbatym strzelano do puśterunków poli­
cyjnych. Jeden policyanf ranny. W nocy wach­
mistrz moskiewskiego pułku dragonów, wracający 
z dworca Mikołajewskiego, zestal w bliskości 
klasztoru Aleksiejewskiego otoczony przez nie­
znanych ludzi i zarąbany. Przechodzący patrol 
dwóch z nich zabił, trzeciego, który zdążył uciec, 
odnaleziono rano.

Petersburg „N. Wremia* zamieszcza o- 
świadczenie Wutego, według którego manifest z 
30 października z. r. w n i c z e m a i e u- 
s z c z u p l a  s a m o d z i e r z c z y c h  p r a w  
c a r a

Witte jest przekonany, że powracająca z 
M&ndżuryi armia przyczyni się do przywrócenia 
spokoju wewnątrz kraju. Zdaniem jego tylko 30 
prc. wojska w tyłach armii zdemoralizowanego, 
70 zaś procent czyli gros armii zacuowuje kar­
ność i można na niem polegać.

Rewolucja nadbałtycka.
Warszawa. „Gazeta polska* donosi, ie w 

okolicy Mitawy rozstrzelano przywódcę oddziałów 
powstańczych Birsneka i kobietę Amelię Ritter.

Herlin. „B. Tagebl* donosi z Rygi, że w 
Inflantach i w Kurlandyi wskutek energicznego 
postępowania władz wojskowych nastąpiło zna- 
czue uspokojenie. Urzędy gminne rewolucyjne 
rozwiązują się same. Obecnie dla poddanych 
rzeszy niemieckiej w Rydze i innych' miastach 
portowych nie mn bezpośredniego niebezpieczeń­
stwa. Tylko na wsi w Inflantach i w Estonii jest 
jeszcze dość niebezpiecznie, gdyż na razie brak 
wojska.

Berlin „B. Tagebi.* donosi z prowincvj 
nadbałtyckich, że tzw. prez., republiki estońskiej 
zrawiec Szulc został schwytany przez w.idze ro­
syjskie i natychmiast rozstrzelany.

Petersburg. (Pet. Ag.) W Rzeżycy uwię­
ziło wczoraj wojsko piętnastu przywódców Lo- 
tyszów, ponadto jednego /asirze.iło. Główny 
przywódca łotyski, nazwiskiem Granid zbiegł. 

Umysły zaczynają się uspokajać.
W  Rydze dano z trzech domow strzały do 

przechodzącego ulicą Szpitalną batalionu wojska. 
'Wojsko odpowiedziało ogniom; aresztowano 13 
osób; przy aresztowanych w tych domach zna­
leziono broń.

Powstańcy rozpuszczają w okolicy pieniądze 
z wizerunkami swoich przywódców.

Miasto Lemsal w oKręgu wolmarsl .m oto­
czone jest przez wojsko generała Orłowa.

Ruch chłopski.
Mitswa. Z Połągi donoszą, że daje się tam 

zauważyć niepokojący ruch wśród chłopów, któ­
rzy przeszkadzają w wywozie drzewa do Prus. 
Ludność sympatyzuje z ruchem łotewskim.

Rewolucya w portach m orza Czarnego. 
Odessa. Miasta Noworosyjsk i Poti znajdu­

ją się w rękach rewolucyonistów. Milicya rewo­
lucyjna spełnia służbę policyjną. W Noworosyj- 
sku panuje zupełny porządek. Komitel rewolu­
cyjny, który kieruje całym ruchem, rozporządza 
kilku parowcami i zawładnął koleją. Towary, 
które przybyły z Noworosyjska i z Poti do 
Odessy, mają na sobie czerwone stemple komi­
tetu rewolucyjnego. Pancernik „Rościsław1* za­

winął do Noworosyjska i grozi, że będzie bom­
bardował miasto. Również i w mnych miastach 
nadbrzeżnych panuje rewolucya.

Petersburg. (Pet. Ag.) Z Noworosyjska na­
deszła pierwsza od czasu zaprownazenia tam 
■tanu oblężenia wiadomość, że uspokojenie wra­
ca, 3trajk pocztowo telegraficzny ma się ku koń­
cowi. Mimo że miasto było w rękach rewolucyo- 
nistów, nie przyszło tam do większych ni3puko- 
jów i starć, o jakich mylnie donosiły dzienniki. 
W Rostowie nad Dcnem niepokoje nstały,
ruch kolejowy przywrócony, wracają normalne 
fetosunki.

Na Kaucazie.
Londyn. Z Konstantynopola donoszą, że w 

Gurvl i w innych częściach Kaukazu powstanie 
zwraca się przeciwko kolonistom rosyjskim i nie­
mieckim. Mahometanie wszędzie głoszą wojnę 
świętą. Kolonistów niemieckich wrzędzie mor­
dują. Księża mahometańscy głoszą, że na­
deszła chwila oswobodzenia Kaukazu z pod
jarzma rosyjskiego.

Berlin. „Beri. Tagebl.“ donosi z Peters
bufga. że po 20 -dniowej przerwie przybył do 
Petersburga t. zw. „Express północny* z Baku i 
przywiózł licznych bogatych Ormian. Według ich 
opow adania w połowie grudnia 1 0 .0Qp uzbrojo­
nych Tatarów ciągnęło na Tyflis, aby tam urzą­
dzić rzeź między Ormianami i zrabować miasto. 
Ormi&n.e przec.oż przed samem miastem wybu ■ 
dowali barykady i zdołali zatrzymać pochód Ta­
tarów. Tylko 8.000 jeźdźców tatarskich obeszło 
owe barykady i waarłe się do samego miasta. 
Tam przec.eż przyszło do walki podczas której 
1000 Tatarów padło trupem, reszta zaś została 
rozbrojona.

Na Kaukazie obiega uporczywa pogłoska, 
że na granicy kaukaskiej od strony Turcyi 
stoją 4 zmobilizowaaz korpusy tureckie, czekają­
ce na rozkaz wkroczenia do Kaukazu.

Petersburg, „rfłowo" donosi, że sprawo­
zdanie namiestnika Kaukazu nie zostało w całej 
rozciągłości ogłoszone. Położenie aa Kaukazie 
jest bardzo niepokojące, wszystkie drogi są w rę­
kach powstańców.

N» 3 /Ł ery i.
Londyn. „Daily Telegrapb* donosi, że na 

Syberyi wybuchło powszechne powstanie (?). K o ­
zacy stoczyli tam krwawą bitwę ze zbuntowany­
mi żołnierzami Kilkuset żołnierzy zabito, a zwło­
ki ich wrzucono do jeziora bajkalskiego.

Macedonia}.
Sofia Czterech delegatów serbskich r»wo- 

lucyonislów, między nimi wydawcy pism „Auto 
nomiczna Macedonia*, Paszkowicz i Gerdzinowicz, 
przylyl: tu i odbyli konferencyę z przywódcami 
rewolucyonistów bułgarskich w sprawie wspólne­
go postępowania w Macedonii. Dotychczas roko­
wania nie dały rezultatu.

Serbsko-bułgarska nnia cłowa.
Sofia. Organ rządowy „Nuw. Wiek* oświad­

cza, że unia cłowa z Serbią ma wyfączme na 
celu zbliżenie obu narodów. Buigarya nie chce 
bynajmniej narażać interesów austro-węgierskich, 
życzliwość Austro Węgier dla młodego księstwa 
jest bardzo cenną. Pismo wyraża nadzieję, że 
skupczyna serbska przyjmie unię cłową.

Z Anglii.
Lendyn Buch wyborczy w pełnym toku. 

Wszyscy ministrowie i wybitni członkowie parla­
mentu jeżdżą po okręgach wyborczych i wygła­
szają mowy. Pierwsze rezultaty * ,i   , au.
rakteryzujące usposobienie ogólne, znane będą 
w sobotę późno nocą. Większa część wyborow 
odbędzie się dopiero w przyszłym tygodniu.

Z Francyi.
Paryż. W  korytarzach izby deputowanych 

sądzą, że także umiarkowani i unionistyczm re­
publikanie, jakoteż grupa progresistów wezmą 
udział w zgromadzeniu partyj republikańskich 
w sprawie nominacyi wspólnego kandydata na 
prezydenta rzeczypospolitej. W takim razie wybór 
Fali eres’ a nastąpiłby ze znaczną większością 
Słychać, Ze izba dziś odroczy się aż do wyboru 
prezydenta rzeczypospolitej.

Francuscy antymilitarysci.
Paryż. Ogólny Związek robotników kazał 

ubiegłej nocy rozlepić plakaty, zawierające gwał­
towny protest przeciw militaryzmowi i wszelkiej 
myśli o wojnie. Związek oświadcza, źe robotnicy 
chcą pokoju za wszelką cenę.

Japonia-Chiny.
Londyn. Do „Daily Telegraph* donoszą 

z Tokio: Traktat japońsko-ebiński wczoraj ogło­
szono. Oprócz tego traktatu istnieje jeszcze tajna 
umowa, według której Chiny nie mają żadnemu 
innemu mocarstwu zezwolić na zajęcie się bu­
dową kolei Kiryn-Sz&ngtung i Sinmintin-Mukden. 
Pismo wzmiankowane podaje, źe jasną jest rze­

czą, iż kwesty a wschodnio-azyatycka nie jest 
uporządkowana na trwałych podstawach a tylko 
spoczywać bjdzie przez czas trwania dzierżaw 
przyznanych Bosyi. Chin> tą zdecydowane jak 
najrychlej pozbyć się wszelkich obcych wpływów.

Dział rolniczy.
a Bfcćno (Tel.) Na konR.encyi fabrykantów 

cukru z proancenttmi baraków obradowano red u- 
■tanowienism ceny buraków na r. 1906, Poroiumienio 
nie douJo do skutku. Poleoono krajowej radk.e kul- 
turn-sj, ł l j  sbndała warunzi fabrykantów i przedło­
żył* projekt urnowy, na podstawie którąj odbędzie 
■ię ponown* konfereneya.

Z ryrckow tow araw/ch.
B a a k  rolatasy  we Lw ow ie

Lwów dnia 11. styoznia.
D ł j  notujemy za 60 kilogramów ]ooo Lwów. 

waluta koronowa,
Pszenioa gotowa od 7 90 do 8'10, pszenica na 

ter mina OOO do 0*00. Żyto gotowe 595 lo  8'15 żyto 
na termina •00 do 'rOO. Owies obroczny gotovry 0*90 
do 6'40. Owies obroczny te terminy 0'iO oo 0'00 Jo 
ozmień pacuewn-r 6'10 ao 6iOt ieozmień browarniany 
6'60 do 7--- . Ę ^  pak 11*50 l t ’75, Ln.aaka 0.— do
O—. Groob pastę sny 7 00 do 7 50, grool- ćo  go: ■•Wa­
nia 8-50 do 9-00. Wyki" 8-00 do 8 75. Bobik O z; do 
6*40. Hrecaka OCuO do —\ Kukorudza nowa -a  C Hilo 
0 — do O*— kukorudza stara O-00 do OOO. OLatiel 
nowy za 56 kilo — c'o — •—, chmiel stary -  do —' 
Koniusyria czerwona 50*— do 65"—, koniozyna bł«.ta 
50’— do 05—, koniczyna szwedzka 60-— do 75>— 1y- 
ou>tki. -W '-r do 28—

Spirytus pai.tLS Tarnopol za 100 litr. nowy 
do 02'SO do 82 75. Spirytus paritas Tarnopol na ter­
miny —■— do —1•—, spirytus parias Tarnopol -sks- 
konf"yngencowanv 21-— do 2125

B «d t»p ea K f dnia 11 stycznia K.ur_i w korooaoh 
i po 100 klg. Notowano pszenicę na taidzier 18'84 — 
10 86, pszenioę na kwiecień 17'22—17-24, żyto na' paź­
dziernik 00 0C -OOuO, nt kwiecień 1906. 14 10— 14 12
owies na październik — ----- —, na kwiecień 1906
14'40—1448 knsurudza na maj 18.64—18 66, rzepak 
na sierpień 28 20 — 28-40.

Oferty: mierne.
Gheó kupna: słaba.
Usposobienie: słabs.
Pogoda: puchmurno.

Z  ryn k ó w  pieniężnych.
W le d e S  11 stycznia (Telegram ^Oazety 

Narodowej"). Zamkuięciegieiay o godzinie 3 minut 80 
popołudniu. Akcye tusuryackiego zakładu kredytu 
wego 677 4), węKierskiegb ztałaau kredytowego 791 — 
Anglobanku 322a—, CJnionbanku 561*50. Ja. ku d a 
krajów koronnych 442 50 3ankv<>reinu 563*50, Bod. 
oreditu 1087*00 galicyjskiego B.ul u hipotecznego 552*» 
kolei państwowyoh 670 25 kolei południowej 12/75 
traikwaiu A. —'—, B. — , kolej Elbentht. 448 25 
kolei północnej 5680 Kolei czerniowieokiej 582*50, ai- 
piny 528*25 jkim- Murauya 524*—, praskiego to w* 
rsystwa żelaznego 2585.— -abryki broni 558 —, tureckie 
tytoniowe 355*—, galicyjskiagu karpac* ego Towarzy­
stwa naftowego 6 '6*00 oblig. węg. indemniz. 90 35. 
renta majowa 100*00, austryacka renta koronowa 
100*15, węgierska renta koronowa 96 30, 56-let. listy 
Towarzystwa kred Ziemskiego 99 10, 4-prooeatowe 
listy banku hipotecznego 98 05, 4 i poł procentowi 
listy banku krajowego 100*80, 5-prooentowe ustj 8an 
ku hipotecznego 111*75 4-procent. Banku Kraj. 99*35 
4 i  pół prc. Banku kraj. 10l*uO, 5-prooentowe komu­
nalne obiigucye Banku kraj. —*—, 4 procentowe g i- 
lioyjskie obligacye propin- 99*86, 4-prooeutowe gaiio. 
pożyczki krajowe z r. 1893 99 85 A-prooentow* po­
życzka miasta Lwowa 98*—, lo»y tureosie 14875 
marki 117 82, ruble 251 00.

NADESŁANE
Za tę rubrykę Hedakcya nie odpowisoa.

Doibgliwńści podesziego wieku
(retou r a ’affe).

B lltlr de virglnle leczy nabrzmienie i zra­
nienie żył, phlebit, nabrzmienie jądr, hemoroidy i 
>aot in8ynvri ■a dolegliwościach pouesałeg" * 5ł" u 
przeciwko; Krwotokom, zapŁleniom, auszaogciom,bo­
leściom żołądka, nerwowościom, zat*ardz«*mo i ob- 
strnkcyi żołądka. Nabyć można w Paryżu, Pnat- 
macie Moride 2 rne de la Tacherie —  we Lwowie 
w aptekach pp. Bnckera, We wiór* kiego i Mikolascha, 
w Krakowie w aptekach pp. Wiszniewskiego i Re- 
dyka. Opis wysyła się bezpłatnie.

Priyjechali do Lwowa d. 11 styczult
Hotel Europejski. (Aibena Szko wrona.) M. 

hr. Borkowski z Mielnicy, A. hr Miącztdski ze 
Satyowa, A. Jord-n z Więckowie, O. Seisu z Wy- 
s^ika, K. Morawska z Jeziorka, A . Pohoi-ecy a 
Rosyi, A. Zaleski z Rosyi, K, Gzarrowski z Niego- 
wie, F. Kaesebier i P. (Gh.ldberg z Wiednia, S. Po­
morski z Krakowa, S. Lipkowski z Kijowa, P. Kooll 
z Rosyi

Hotel Imperial. Ks. Staniaławi. Jabłonowska
■ Borsztyoa, hr. Jadwiga Łubieńska z Warszawy, 
hr. Józef Potocki z Rymanowa, hr. Henryk Stecki z 
Bosyi, hr. Marya Stecka z Podola rezyjsk., hr. Osta­
wia Kurzeoicka z Podola ros., hr. Adt mowa Za­
moyska z Wysocka, Władysława Niemczewska z 
Okopów św. Trójcy, Marya Doorowoleka z Kijowa, 
Tomasz Horodyski z Krogulca, Kazimierz Miiiński 
z Brzeźan, Józef Jaroszyński z Podole ros., Michał 
Krauowsk z Tarnowa, Stefan Tostanowski z Oskrze- 
■iniec, Maks Straetz z Kalnicy, Józef Czarnowski z 
Podola ros.
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w Niemczech.
Napisał ADOLF CHYBlNSKI (Monachium).

(Ciąg dalszy.)
Weingartner, da wzór Wagnera wielbiciel 

ScT^peuhauera, chciał widocznie w podobny spo­
sób 'alf Wagner w Nibelungach, kazać w swej 
tryli gu postaciom filozofować na temat pessy- 
mismu. Trzeba jednak zaznaczyć, że tekst? 
Weingartnera są lepsze od jego muzyki i od 
tekstów w szysiaicb po wagnerowskich dramatów 
muzycznych. On też nie trzymał się niewolniczo 
■agi mitów pogańskich, on również jaknajmniej 
używał „gwary- wagnerowskiej, o której później 
Jjędzie mowa. Nie mówiąc jednak o tej śmie- 
sznostce w postaci własnego teatru, Weingartner 
jako kompozytor jest epigonem, który przyswoił 
sobie tecnnikę wagnerowską, w inwencyi zaś jest 
zależnym od wszystkich kompozytorów, co mu 
aż nazbyt częsu> wykazano. Zresztą i on me jest 
dramatycznym kompozytorem, bo jego inne utwo­
ry (pieśni, kwartety i symfoniczne) są, choć ró­
wnież bezwartosc.owe, lepsze ud oper. Ponieważ 
w ostatnich latach złożył uroczystą przysięgę pod 
sztanuar Brahmsa, więc przypuszczalnie złamie 
pioro nad pisaniem oper; gdyby był tylko kapel­
mistrzem i autorem swych świetnych broszur mu­
zycznych, należałby do najbardziej cennych in­
dywidualności. Dodać należy, że opery Wein­
gartnera nie przeszły granic Niemiec, a w Niem­
czech d jznały najzupełniejszego niepowodzenia i 
zapomnienia, którogo Weingartner-kapelmistrz nie 
zażegna. W czasie, gdy Weingartner należał do 
pierwszyoh wagneryanów niemieckich, tryumfy

„werystów* włoskich rosły ciągle. Włosi umieli 
przyswoić sobie to, co koniecznem było zaczer­
pnąć u Wagnera, a przedewszystkiem jego in- 
■trumentacyę, motywy przewodnie i symfoniczną 
robotę. Verdi tworzy gienialnego „Falstaffa* (1893), 
inne młode talenty (np. Puccini) zaczynają też 
tworzyć i to odrazu z powodzeniem. „Weryzm* 
nie doznał powudzenia jedynie w krytyce nie­
mieckiej. Jakie powody zmusiły ją do obrzucania 
błotem utalentowanych, choć niemsjących pre- 
tensyi do szturmowania świata Włochow, nie je.st 
dość jasne. Nie wiem, coby Wagner był na to po­
wiedział, ten snm Wagner, który kwiatu „wery- 
zmu*, Carmen Bizeta, nie mógł 3iędcść nachwa- 
lić. Niemcom najwięcej rozchodziło się o teksty i 
treść „werystycznych* oper. .Wiecznie zdrady 
małżeńskie, zbrodnie, wulgarne namiętność*, nie­
mal rynsztokowa muza* —  mawiali krytycy, ci 
sami, którzy małpując mistrza w braku osobiste­
go zdania, unosili się nad Carmen. Szukano rie- 
mieckich talentów, któreby mogły zastąpić te 
»bruialnie-realne“ produkty włoskich kompozyto­
rów. Chciano idealnych i pełnych Doezy roman­
tycznej obrazów scenicznych. Rzecz dziwna — 
gdybyśmy Włochom zarzucali ciągło wiarołom- 
stwa małżeńskie w operach, musielibyśmy w kon- 
sekwencyi dalszej zarzucić to samo i coś gorsze­
go Wagnerowi. Zdaje mi się jedne k, że krytyka 
niemiecka użyła tylko pretekstu psi udomoralisty­
cznego; w gruncie rzeczy rozchodziło się o talent! 
Wreszcie znalazł s,ę taki, którego za jednym za­
machem nznano za „Bahnbrechera" młodego 
dramatu muzycznego w Niemczech. Rok 1893 
przyniósł „Jasia i Małgosię* Engelberta Humper- 
dincka (ur. 1854). Należy zdać sobie dokładnie 
sprawę ze znaczenia tej opory w Niemczech, 
opery — zdaniem mojem — bardzo przecenianej, 
która nietyle wielkie tryumfy, ile popularność za­
wdzięcza w znacznej części ludowym pieśniom, 
które znane są jako .pieśni dziecinne* w zacho­
dnich Niemczech, a zwłaszcza w Westfalii.

Motywy z nich użył Huinperdinck jako mo­
tywów przewodnich, jako motywów d > tema­
tycznej i symfonicznej roboty, okazując wielką 
techniczną biegłość i zdolność do interesującego 
opracowywania motywów. Odrazu zdobył sibie 
wielką popularność, co ułatwiały mu i te oko­
liczności, że ani zbyt kunsztownych pomysłów i 
robót kontrapunktycznych nie wplatał w całość 
ani nie silił się na niezwykłe i sztuczne choć in­
teresujące kombinacye harmoniczne, instrumenta- 
cyę dał bardzo zręczną, tj. raczej zręczną, niż 
egzotyczną. Tekst i tło dramatyczne wolne są od 
nadmiaru realistycznych elektów, choć akt pierw­
szy kryje ich także dosyć. Uważano Humper- 
dincka za szczerego i jedynego wagneryanina, 
ponieważ wolał baśń obrać za sujet, a więc coś 
pokrewnego mitowi wagneiowskiemu, niż brudny 
realizm. W istocie prócz „Undiny* E. T. Hoffman­
na i .Wolnego Strzelca* Webera jest to jedyna 
„M&rchenoper* w Niemczech, zasługująca na to 
miano. Ale te same zarzuty, które skierowała 
krytyka niemiecka przeciw Włochom, mianowicie 
zarzuty, że posługiwali się ludowemi pieśniami, 
możnaby uczynić i Humperdinckowi. Te pieśni 
ludowe, których Wagner serdecznie nielubił a Któ­
rych w swych pismach me mógł się dość na- 
gamć, były w każdym razie podporą Humper- 
dincka. Wyeliminowawszy je z „Jasia i Małgosi", 
cóż pozostanie? Ale Wagaer mógł, bo sam z 
siebie czerpał, Humperd ncKowi tc uszło raz je ­
den tylko. Następne opery, np. .Zwei Kónigs- 
kinder* (1897), już mniejszem powodzeniem się 
cieszyły, ostatnia zaś p. t. „Heirat gegen Willen* 
(Beilin 1905) doznała zupełnego fieska, straciła 
cechy tej powagi, którą zawsze odzuaczał się 
dramat czy komedya muzyczna i zawisła między 
starym szablonem operowym a operetką. W każ­
dym jednak razie Humperdinck stał się głową 
innego kierunku w dramacie muzycznym, o któ­
rym później będzie mowa, a który jest niczem 
innem. tylko —  weryzmi m, czerpiącym z ludo­

wej muzyki to, co możne, czerpać bez końca. Źe 
Humperdinck z umysłem posługuje się motywami 
ludowymi, wystarczy oglądnąć kilka ostatnich ze­
szytów jego pieśni. Za jego śladami podążyli: 
Zygfryd Wagner, Wilhelm Kienzl, Leo Blech i 
Karlweiss, czyli ci wszyscy, którzy zdobyli w 
Niemczech o wieie większe powodzenie, niż wa* 
gneryanie ortodoksyjui i w tem leż? największe 
znaczenie Humperdincka. Reasumując zasługi 
Humperdincka, można powiedzieć: zastosował
styl Wagnera dc liejazego gente i stworzył coś 
pośredniego między dawnym specyalnie nie­
mieckim „Singspiel" a dramatem mnzyoznym, 
wprowadził element ludowy do dramatu muzycz­
nego, wybrał tekst dobry, wolny od niejasnych i 
dwuznacznycu filozofematów, przez co ozazał s<ę 
więcej samoistnym, niż reszta wagneryanuw, 
którzy dopiero po nim wchodzą aa widownię 
opery niemieckiej.

Bok 1894 przyniósł dwa dramaty muzycz­
ne: „Ingweldę" Scnillingsa i „Guntrama* Ł ,
S i aussa. Reformę Waguera rozpoczęto od tekstów 
gdyż ani Weingartner ani Humperdincł nie za­
stosowali żądań Wagnera co do literackieg strony 
dramatu. Tekst „Guntrama* napisał sam Strauss, 
tekstu Uo „Ingweidy* dostarczył Schillmgsowi 
hrabia Sporck. Obydwa są nad wyraz niedołężne 
i słabe zarówno w fakturze, jak i w wierszu; 
są za to interesujące ze względu aa kolorystykę 
wiersza. Wagaer mógł żądać od tekstu i muzyki, 
aby były jednakowe (mniej więcej) co do warto­
ści : sam bowiem był poetą — choć znowu nie 
tak wielkim, jak chcą zwłaszcza ortodoksyjni 
wagneryanie niemieccy oraz niektórzy profesoro­
wie literatury (np kuncker, Koch i Golther), 
którym niezmierni! imponuje pewien i*»s filolo­
giczny w tekstach W a le ra , imitujących kolory­
stykę wiersza w  dawnych epopejach ludowych. 
Ale takich, którzy by łączyli w sobie wybitne 
zdolności poet?ckie i muzyczne nie możne wy­
trząsać z rękawa.

Przynajmniej dotychczas okazało nią w mu­
zycznych dramatach wagneryanów i.-/ albo tekbi 
jest lepszy od muzyki (np. u Weingartnera), 
albo naodwróf (u Schiilingsa i Pfitzuera); a jeśli 
się zdarza, że tekst i muzyka sa na ogół niezłe 
(np. u Thuillego, BlecnaX to zawsze tekst pocho- 
d ii z innej ręki (Bierbaufa, Batkn); wtódy par­
tytura wykazuje, jak na dłoni, że to sKojarzenie 
się („Versehmel7iung*) poezy. z muzyką nie za­
wsze istnieje. Bc ustatecznie użycie alliteracyi i 
„Stabreimu* w tekstach Sporcka, Straussa i 
Gruna jest cechą bardzo zewnętrzną, jest naśla­
downictwem. Wagner kąuał, aby jedec duch tą-* 
czył tekst z muzyką, a o tem mowy nu ais W 
dramatach powagnerowskich. Przy tem nie otżdy 
autor tekstu, ehcący na wzói „Nibelungów* filozo­
fować, jest, w istocie filozofem; mis'ycfzm i sym­
bolizm staje się wtedy —! grą słów i to bardzo 
powierzchowną. Od Wagnera nauczono się jednej 
maniery, która częero zabija wartość teastów i 
stawia na próbę inwencyę kompozytora: mowa 
o t. zw. „opowiadaniach ftonaterów", w których 
„SpreeDgesang* i dekLmucya służą dc tego, ie 
orkiesłra charakteryzuje „programowo* to, co 
bohater opowiada. A więc samo opowiadame, 
które u VJauneia jest zawsze opowiadaniem, za­
zwyczaj króikiem i hczą^em się z  cieipliwością 
słuchacza, prtybiera u Wagneryanów rozmiary 
niebywałe i wpada tr z wy czaj w deklamowanie i 
egzaltację, której Wagner nigdy me nadużywa.

Za. przykład może posłużyć „Guntram* Straui. ■ 
sa, „lugwelua* Schiilingsa, „Biedny HenryJt* 
Pfitznera i t. d. łndywidualnej noty nie aale,*  ̂
spodziewać się w  denatach wagneryanów: język 
siał się „gwarą* wagnerowską, akcya dramaty­
czna i nerw settnieeny, który u V agnors jest 
wszędzie (jak u urodzonego dramaturga), zanika 
zupełnie, a r ;» jegc miejsce bywają wstawiane 
obrazy nastrojowe- dyałogi i monologi z obliga­
toryjną pogardą chórów.

(C. d. n.)
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JERZY OHPTERA.

Jllarya Da Caza.
(Dokcńuienie).

„Dziś wieczorem, gdy stoję przed rozstrzy­
gnięciem, trzymam sąd sam nad sobą. I gdy po­
myślę, że zdradzałem CieDie, chociaż nie u- 
czynkami, ale słowami i myślami, potępiam 
siebie.

„Wiem, czego miłość wymaga: myśli tylko 
o tej jednej. Wiem o tern, lecs zJoje mi się, że 
nie byłem do tego zaoinym.

„A jednak kocham Ciebie, Maryo! Być mo­
że, że kocham Ciebie na mój sposób, którego 
inni nie mogą pojąć. Nie mogę przejść obok 
pięknej kobiety, gdyż moje oczy śą wrażliwe na 
piękność a uszy moje na dżwęk gloso ko­
biecego.

„Jeżeli Ty wymagasz, abym miał oczy i 
luzy tylko dla Ciebie, jeżeli Ty pod miłością ro­
zśmiesz wyłączne posiadanie, zazdrośnie strzeżo­
ne o każdej sekundzie, to muszę wyznać, że tak 
Ciebie nie kocham.

„A  jednak kocham Ciebie. Hołduję piękno­
ści i wdziękowi, gdzie go widzę, ale serce moje 
musi należeć do najpiękniejszej a Ty jesteś naj­
piękniejszą.

„Teraz zegnam się z Tobą. Na zawsze. Na 
zawsze. Patrzę na moją rękę, gdy to piszę i 
uprzytamniam sobie, ż < za kilka godzin będzie

ona joż martwą. I moje serce nie będzie już 
więcej dla Ciebie biło.

„Ty pozostaniesz samą. Co stanie się z 
Tobą? To jest pytanie, nad którem teraz najwię­
cej boleję. Nie możesz przyjść na mój pogrzeb. 
I nigdy mnie już więcej nie zobaczysz. Wszystko 
będzie jak wymazane, jak gdybym nigdy w Trem  
życiu się nie zjawił. Maryo; uie przyniosłem Ci 
szczęścia.

„Gdy padnę, będzie wyglądało, jakgdybym 
Twego maiżeóatwa nigdy nie zburzył. Wiem 
jednak, że mimo to do męża swego nie powró­
cisz, gdyż zawsze jak cien będę stał między wa­
mi. Proszę Cię jednak, nie pizypisuj mu winy, 
jeżeli mnie zab:je. Poctąpii sobie wedle nakazów 
honoru, a jeżen jego kula mnie trafiła, to stało 
się to tylko przypadkiem.

„Selbottenowie otoczą Cię opieką i jest to 
dla mnie ulgą, że me pozostaniesz tak zupełnie 
samą.

„Wiem Maryo, że będziesz po mnie płakać, 
że będziesz rozpaczać, wiem, że me zapomnisz o 
mnie nigdy. Wiem jednak także, jak to dzieje się 
w życiu, że czas łagodzi ból, że lata leczą. Sko­
ro Lutynie pewien czas, moke nawet dużo czasu, 
uspokoicz się i, nie gniewaj się za to, co mówię, 
obraz moj w Twojej pamięci zbiednieje. Stawać 
się będę Tobie coraz 'dalszym i dalszym. Aż 
wreszcie pozostanie Ci po mnie tylko smutne 
wspomnienie, wyblakła fotografia człowieka, któ­
rego kochałaś z całej duszy, któremu poświęciłaś 
całą przyszłość i który Ciebie kochał, chociaż 
Ty może teraz w to nie wierzysz.

„A może kiedyś znajdziesz lepszego ode-

mnie, koguś, który Ci całe swoje serce ofiainje. 
Jeżeli się taki zjawi, niechaj wspomnienie o mnie 
nie stanie między nim a Toną i to jest moja 
ostatnia wola, pamiętaj, moja ostatnia w oli. I  
chociażbyś go nie kochnła z najgorętszego serca, 
*ecz tylko tak, jak ludzie kochać zwykli, oddaj 
mu swoją rękę i powiedz mu: Kochałam raz 
człowieka, któremu oddałam caie moje serc-., 
lecz on dał mi swego serca tylko połowę, ponie­
waż więcej dac nie mógł. Terał Ty kochasz 
mnie, jnk mówisz, z całego seioa, lecz ja mogę 
ui oddać tylko połowę serca i jeżeli Ci to wy­
starczy, to bien.

„I, Maryo, może bodziesz znowu szczęśli wą, 
może nawel szczęśliwszą, niżeli byłabyś ze mną. 
Lecz w swem szczęściu wspomnij kied® o

Twoim
Erneście".

Gdy Marya ust skończyła, pozostaia jak 
bezwładna na krześle. Z oczu jej padały łzy jak 
grochy, lecz ona ani me łkała, ani się me poru­
szała. Tuk przesiedziała całą godzinę.

Z ouręlwieoia zbudziło ją pukanie do drzwi. 
Powstała machinalnie i otworzyła. Weszła jej 
przyjaciółka i poczęła do mej przemawiać, pie­
ścić ją, pocieszać. Marya odpowiedziała tylko:

— On nie żyje.
Zabrakło jej wreszcie i łez, lecz pozosta­

wała ciągle nieruchoma i milcząca. Wzięła zno­
wu list Stasoingka i czytała go po raz drugi, po 
iaz trzeci, w nieskończoność.

Następnego dnia nie mówiła znowu ani 
słowa; czytała tylko ciągle list Stassingka i pła­
kała. Nie chciała przyjmować żadnego pożywie­

nia. HruL.na Selbotten próbowała ją pocieszać, 
ale napróżno. Marya słuchała wszystkiego, lecz 
nic uie odpowiadał-. Wreszcie hrabina, nie umie­
jąc dać sobie rady i obuwiając się o Muryę, za­
telegrafowała po swego mężs,

Hrabia Selbotten postarał się o urlop i w 
dwa dni potem przy^ochał. Z początzu Marya 1 
jemu nie chciała odpowiadać. Lecz hrabia potra­
fił ją zainteresować, zapytawszy

— Gzy mam pani opowiedzieć, jak to 
wszystko się odbyło?

Wtenczas ona zaczęła pytać, a hrabia Sel­
botten odpowiadał jej z największą oględnością. 
Powoli opowii dział jej cały przebieg pojedynku 
aż do najdrobniejszych szczegółów. Marya płaka­
ła, a gdy w końcu opisał jej pogrzeb Stassingka, 
popadia w spazmatyczne łkania, Które jednak nie 
długo trwały, ponieważ była już zupełnie z sił 
w,czerpaną. Zapytała jeszcze :

—  Gdz-e leży pochowany ?
— W posiadłości swego brata przyro­

dniego.
Marya opuściła głowę. Zdawało się, ż< 

nad czema rozmyśla, Po chwili zapytała drżącym 
gfoaem:

— Czy ma grób piękny ?
— Bardzo skromny. Tylko smukłą kolumnę 

na małym cmentarzu w parku, gdzie spoczywają 
jego rodzice. Leży obok swej siostry, która 
umarła bardzo młodo. W pobliżu rosną brzozy, 
zwieszające swoje gałęzie na groby. Nad jego 
grobem zasadziłem w zastępstwie pam krza. bia­
łej roży ; zakwitnie on jeszcze teg# lata.

— Dziękuję panu, kochany przyjacielu — 
rzekła Marya, powstała i podała mu rękę.

Potem zapytała:
—  Czy bęaę tnogL grób kiedy zobaczyć?
— Tej jesieni, gdy wrócisz pani z gór. 

Pobyt w górach przeć a się pani bardzo
Max*ya uśmiechnęła się smutnie. Hrabia 

Selbotten zaś mówił dalej:
—  Jego brat wie o wszysthem Tej jesieni 

otrzymam dłuższy urlop i wszyscy razem tam 
pojeaziemy.

Marya zwróciła się ku hrabinie Selbotten i 
rzekł, tonem proszącym

— Czy nie moglibyśmy zaraz odjechać do 
Berchtesgaden? Chciałabym stąd jak najprędzej
uciec 1

— Ależ, kiedy tylko zechcesz — odpowie­
działa mała hrabina.

1  postanowiono za dwa dni wyruszyć do 
Berchtesgaden.

Hrabia Selbotten musiał jeszcze tego wie­
czoru powracać do Berlina. Odprowadziły go na 
dworzec kolejowy obie panie. Gdy wracały z 
dworca, Selbottenowa miała oczy zaczerwienione, 
gdyż rozpłakała się przy rozstaniu z mężem i 
Marya pocieszała j^, mówiąc smutnie:

— Ty nie masz powodów do płaczu. Wy 
zobaczycie się znowu. A ja..

Lecz naraz wyprostowała -,ię i przybrała 
dawną swoją królewską postawę:

— Lecz... może... byłabym nieszczęśliwszą... 
niżeli teraz jestem.

KCNIEC.

DROBNE OGŁOSZENIA
po 4  M. od wyra**.

I B u l i o n
iwieśy, parą gutow-iy, pruwyborny, po 
iniśUnycŁ ooaaeh iii 5'— 6 —, 7-50, dla 
shoryon * a. i„«o diobin i dzikiego ptac­
twa po 10 *łr. kilo. — Dwór Łapiayn 
Brsełany.

HjF . JLn stułowc, kuchenne, tyłki, łv 
A *  żeczki .Jpakowe poleca Fr«
( l l a d e k ,  magazyn wyrnbow lelamycU 
metalowych, Lwów, ByneU 15. 73

Ł Y Ż W Y , narty (SU-Ski) .i 
prryoorj do szei 

mierki w najwiękssyin wybmze poleca 
W . Ł U k A ś U llI lC Z , ul. Akade­
micka 26. 219

P s P 7 l łi  ciastka saakumite po 3 cent 
■ t j u K n i ,  poleca cukiernia kraków 
ikn, Lwów, Fredry. 277

A g ir o n a m ,
lat 3 1 , praktyka lat 10 , wror ~ goipodar- 
itwa, poimkije pos idy ekonoma,, rządcy, 
kontr, lora, ta aaayera, poste resc. Rolnik, 
Jkopcayoe. 69

K r o p l e  d o  z ę b ó w
(jawi, -j LI ton awane) nśmierząją natyeh 
miast ból aębów. Flakon 80 h. ; 1 k. 30 n 
R e Lwowie » aptece P. Mikoiasoha, —  
w Stryja w aptece J. B rzgowskiego 89

W I N O  “ C U K IŁ R K I - K A F S U L k l

D™

na Eitrakcie z WĄTUbBY STOKFISZA
(F ld A D O L )

P A R Y Ż, ulica Lafayette, 128

t rparats leczni.ze VIVIKPI 
zastę u ją z pomyślniejs/ym skut­
kiem najlepsze trany* stokfisza 
kiedy chodzi o wyleczenie Bez- 
krwiswości, Krzywienia kości 
pacierzowej, Braku apetytu 
Kaszlu, Reumatyzmu, etc.

N ie sprawiają cmi mdłości, ani 
odbijania.

W IN O  V 1V IE N  jest tak przy 
jimne, że dzieci chętnie nawet je 
zsżywają.

We Lwowie w aptekach PP. Riholu cha, Wewióriklego i Rnckera. 42 
w Krakowie u PP. Wiszniewskiego 1 Redyka. W  Tamowi* n P. Adlera.

D o  o b s a d z e n i a  p o r . «  v

dwóch praktykantów lasawych
2 poboram i: tytułem pensyi i dodatku 600 kor., tytułem spłaty 
wikfu 600 koron, z wolnęm pomieszkaLiem kawalerskiem i ópa- 
em. Ukończeni słuchacze c. k. wyżseej szkoły ziemiańskiej w 

W iedniu lub sokoły laeowej we Lwowie, zechcą wnosić podania 
udokumentowane świadectwami odbytych stud 'ów  1 metry ką 
chrztu w  terminie do 1 lutego 1906 r. do Nadleśnictwa dóbr 
Hrabstwa Te nozyńs kiego w Tenezynku koto Krzeszowic. 58

Masło deserowe!
najlepsza, rozsyła codziennie ćwia 
że, w  paczkach 5-kilowych (netto 
9 funtów) za zł. 5 '—, franko za 
zaliczką, z gwarancją najlepszej
usługi. Marya Laubowa w Brzesku.

82

•
X
X
x

X
*
*
Xx
f t

doElsMt calowy
farbowania siwych włosów
wynalazku dal. Jósufowieża — 
perfamera. Jest to najlepsza ro­
ślinna farba, którą motna w prze­
ciąga 1 °  minut nlarbować poai- 
wiale włosy na kolor czarny, 

branaiey, azary 1 blond. 
W e Lwowie u p.: A. Bea.ocza 
ni. Hetmahaka 4, P. Mikolaicha 
i 8p„ i u. Igo. Jahla, Hmel 
EiropejikL Główny skład : 

Warszawa, Nowo Senatorska _______ 1. 8.______ 790
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Co jest 
Jttalagon ?

z i ó ł k a  m m m m m
C U A M B A R D  „

THE PUKGATIF DE OHKHBABD)
w skład których wchodzą Jedlinie ziółka i kwiaty, 
są środkiem czyszczącym, przyjemnym w smaku, 

j  a działaniu lagodnem, nadającem się dla osóo 
'f *  delikatnych I wrażliwych. Użycie Ich nie wymaga 

ani dyety, ant zmiany zwykłego trybu życia,
Jesito najwięcej poszukiwany środek przeciw za- 

twardzeniom i różnym cierpieniom jasie stąd pocho­
dzą, jakoto : bole 1 zawroty głouy, ulik  apety- 

1 1 * , nudności , mozolne trawienie, odęcie żoląd- 
Harki acuro-na ka, hemoroidy, uderzeń’ a do głowy etc.

We Lwowie w aptekach pp. Mikolasuha, Wewiórskiego l Ruukera 
W Krakuwle w aptekach pp. Wiszniewskiego i Redyka.

W  Gil
ifraeia Teroyane fiw. 
lY an ciu ka ,  posługujący 
u b ogim * o L  f i l e p a r s k - i  
L 10 wPr*>luLUko<k, za­
biera się aa żądanie meble qo 
naprawy a roznosi reperowana 
i nowo zakupione-Ceny umiar­
kowane —  robota staranna.

C e m e n  t o w e  0  5 1 ; ^

Maszyny pierwszorzędnych firm do ich wyrobu.
Przem ysł cementowy,

Łw óut,  t f l .  K a r o la  Ludw iha &. M p .

Ruch pociągów kolejowych
4* No w ią z u ją c y  z  d n ie m  1 -g o  p a ź d z ie r n ik a  1 9 0 5  r o k n .

(Czas środkow o - europejski).

POCIAO

Z  P R U S
sprowadzaną, drogą, W O D Ę  IsM LT EklA K Ą ,

z M t ą p n ie  w zupełności woda polecona przez Towaiz. lekarskie

zawierająca części składowe j:Jt

Woda Selterska
wyroba fabi/n pod firmą

i K. Rżąca i Cbmurski w Krakowie
a l .  b * .  G e r tr u d y  L. 4 . 91

| G łó w n y  uktnd w e L w ow ie  w aptece J .  W ew ló  r -  
| ik ie g o  ul. Halika

------------------------------------------------------- u m  asa dba w r a m mm u Ibi W

Masło I. deserowe
codziennie św eż< desero ,:e masło 
netto 9 funtów za 9 k. 80 h. wy 
Była franko za zaliczką. Za n a j­
lepszą obsługę ręczę Antoni Dro 

bner, Brzesko — G alicy« .
________________________________________  8 3

F A B R Y K A  K R A W A T Ó W
n a )m o d n le | ii}c li ,

Z. Tokarowsku, Lwów, Zimorewiez 1 S.
Ceny fabryczne. Ceay fajryczne.

Colossenm Bermaniu!
Od 1 do 15 „tycznia.

Śpiewaczka światowej sławy, 
Jednoaktówka, tresura psów i kotów, 
oraz inne nadtwyczajne produkeye.

W niedzielę i święta 2 przedstawienia.

Wszelką bieliznę
damiką i męską, bielizną Ula dziewczą 
chłopców i dzieci, gotową pościel — 
n Biystke tylko własnego wyrób a 

po ecuaeh przystępnych \ oiecą

Wiktor Sediaczek,
w e L w ow ie , pL  K a p i t o lu  ? .

tJprasiamy Scasownych ozytelmków, aby zamawiając lab kupując przedmio­
ty reh.aniowane w Gaiecie Narodowej lub wogóle koizystoiąe z działu ogłoszenio­
wego, raczyli powoływać się na Gatetę Narodową jako na źródło, saąd informacye 
aw*i«s zaozcrpnęu. Takie powoływanie się bowiem wpływa na rozszerzenie ogło- 
izeń Gaseiy Naroaowe,.

pOHp. | otob.
przyeh o g.
iż 20
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— fi-AÓ

— 610
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— 7-29
— 7-50
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— 11-55
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4-32
5-00 
525

b 41- —

— 9-10 

9-20

— 9-50

—  10-20 

10-50

Do lawowa z
(na dworzee główny)

lokan, (J-ss, ro.łtu, Konstantynopola), Zjd.ozowa, W o- 
1 .chty (oa T. '7 do 10/9 wł.) Delstyna (od 1/10 do 8o4 wL), 
Zaleszozyk, Nowosielioy, Berhometn -, Czudina, SaretLn, 
Radowiec, Donty Watry i Suczawy.

Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Warszawy Wiednia, Karlsba­
du, Pragi), Wieliczki, Orłowa, Zakopanago, N. Sącza, 
(p. Tarnów), Jas,u Chabówki, Zakopanego (p. Rzeszów)

Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karlsbadu, 
Pragi), Oświęoima, Wieliczki, Orłowa, N Sącza (p. Tar­
nów), Zakopanego, Jasła, Krosna, Iwonicza, Rymanowa, 
Sanoka. OhjTowa (p. Przemyśl)

Ickan, Czortkowa, Kałusza, Belaly ia (p. Kołomyję od 1 /fi do 
30/9 wł. w niedzielę i rz. k. śv.ięta), Koro. -, izb (od 1/5 
do 80,9 wł.), Serethu, berthomet! u, Czudina, Brodiny, 
Putny, Domy Wi.try (od 1/7 do 81/8), Suczawy 

Podwołoczysk, (Odessy i Kijowa,, Brodów 
Łd.wooznego, (Pesztu), Borysławiu, Kałusza 
Rawy ruskiej, Soaaia 
Stanisławowa, Żydaczowa 
Sambora, M, Laborcza, Sanoka, Cbyrowa 
Jaworowa
Kraaowa, (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wkdnia, Karlsbadu, 

Pragi), Oświęcima, Zakopanego przez Kri kó-s., Wieliczki, 
Orłowa (p. Tarnów), M. Laooroiza (Pesztu) i Chyrowa 
(j). Przemyśl)

Kołomyi, Żydacniowa, Potntor, Korosmezo 
Rzeszowa, Jarosławia, Lubaczowa
Ławooznego, Kałusza, Stryia, Torys^awiL, Kochawiny 
Pudwołoozysk, Kupyczyniec, Husiatyna Potmtor 
Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi) 

N. Sącza, Jasła, Tarnobrzegu, Dynowa, Rymanowa, 
Iwonicza, Sanoka, Chyrowa (p. Przemyśl) 

lokan, 1 sorfkowa, Kałusza, Zaleszczyk, Wyźnicy, Kocmania, 
Nowozieboy (p. ZuozLę), Serethu, Radowiec, Berho- 
m.itu (w poniedziałek), Suoza ry 

Sambora, Zakopanego, N. Sącza, Jasła, Krosna, Iwonicza, Ry­
manowa, Sanoka, Cheuowa, Strzyłek 

Podw iłoczydh, (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymałowa 
Tuchli (od 1516 do 8019), SLolego (od 115 do 8019), Drohoby- 

cr ,, Borysławia 
Jaworowa
Bełżca, eok a, Lubaczów^, Rawy ruskiej
Krakowa, (Berims, Wrocławia, Wiedru*. Karlsbadu- Fragi), 

Oświęcima, Suchy, Kocmyrzowa, Wieliuzii, Orło—a (p. 
Tamow), Mielca (p. Dębicę), Dynowa, Chyrowa (p. Prze­
myśl)

Podwołoczysk (Odessy, Kijowa1, Brodów, Potntor, Zaleś czyu, 
Husiatyna, Ii .ima pustegu, Skały. Kopyozynieo, Grzy- 
n lałowa

Ickan, Zydaczowa, Kałusza, Nowósielicy, Serethn, Berhomethu, 
Czudina, tfroumy

Krakowa (P^rlina. Wrocławia, Wiednia, Earlebadu Pragi, 
Koi myrzowa, Zakopanego (p. Kraków) (od 2516 do 1519 
wł.), Orłowa ioii 117 do 15|9 w ł), N. Sącza (p. Tarnów), 
Junta, Dynowa, Lubaczowa, Sanoka, Rymanowa, Iwon - 
Ta. Chyrowa (p. P.zemyśl) 

lokan, {■ nkart-szto), Zydaczowa, Potutor, Czortkowa, 
m.-zć, Nowoa.r-licy, Domy Watry, Suozawy 

Sambora,( Orłow a, N. Sącza, Jasła, Krosna, Iwonicza, 
nowa, Sanoka, Chyro-a, Strzyłek 

Krakowa, (Ber.jno, Wrocławia, Wiednia, Warszawy, 
Firlmadu), Oświęcima, Wieliczki, Tarnobrzega, 
wa, Lubaczoi a, Jasiu, Iwonicza, Rymanowa,
Chyrowa (p. Przemyśl)

Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyozyniec, Zalesz­
ozyk, Ski ły, Iwania pustego, Husiatyna 

Ławocznego, (Pesztu), Kałusza, Borysławi ». Drohobycza, Ko­
chawiny

POCIĄG
pusp. | osc h.
odrh. u g

I12Ą5 -

2-51

415

8-25

Kdriis-

Ryma-

Pragi, 
Dyno' 

San )ka,

2-00

2-40

2-50

trio

6-30

655
7-30

8-35

900

9-20

10-55
11-10

2-55

4-10 
4-20 
6 5u 
558

6-25
6-35

7-30
900

10-05

10-40

10-55

1 1 -0 0

1P05

11-10

7-00 
11-34 

215 -  
— 5-151

j p i "  1 ^

Sa dworzee uPudaameaeu
Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa) Brodów 
Podwołoczysk, Kopyczymec, Husiatyna, Czortkowa, Potutor 
Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymałowa 
Pod-o.ofoczysl (Odessy, Kijowa), Kcpyozyniec, Czortkowa, Za­

li szczyt Skaty, Iwania pustego, HusiaCyna, Brodów, 
Grzym ałowa

Podwołoc-ys* , (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyozyniec, Czort- 
ko. s,, Zaleszozyk, Lwa_ia pustego, Skały, Husiatyna

Ze L w o w a do
(* ćrarca głównego)

Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Warszawy, Pragi, 
Karlsbadu, Kocmyrzowa, Rozwadowa, Dynowa, Jasia, 
Chabówk., Zakopanego, Orłowa, N. Sącza (p. Tarnów) 

Ickan, (Jass, Bu_areszt>i, Konstantynopola), Kóroomezii (od 1/5 
do 30|9 wł.), Kamtza, Serethu, Berhometu, Cze lina, 
Nowosielioy, nrodiny, Suczawy, Uomy Watry 

Krakowa, (Wiedr;u, Wrocławia, Berlin*., Pragi, Karlsbadu), 
Chyrowa, Pesztu, Sanoka, Mezs Laborcza, Rvm .nowa, 
Iwonioza, Chabówki, Zakopanego (p. Rzeszów i Mielca 
(p. Dębioę), o rl°wa, Wieliozki, Oświęoim

lokan, (Jass, Bukare- tu. Botnszan;, Źydaczowa, P itutor, K5- 
rósmezo, Czortkowa, Nowosielicy, Brodiny. Putny, Domy 
Watry (od 117 do 8118), Suczawy 

Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodós Kooycz/niee, Hu- 
siatyna, Czortkowa 

Jaworowa
Ławocznego, (Pesztu), Kałusza, Drohobyoza, BoryPnwia 
Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina. Pragi, Karlsbadu), 

Lubaczowa, Chyrowa, k-iwadora, Nad brzozie, Dynowu,
Orłowa (p. Tarnów), Zakopanego (p. Kraków od 2516 do 
1519 wł.)

Krakowa, (Wiednie Warszawy, Pragi, Karlsbadu), Sanoka,
Rymanowa, Iwonicza (p. Przemyśl), Dynowa, Tarno­
brzegu, N. Sącz- Orłów a. Wieliczki, Oświęcima, Zako­
panego (p. Kraków) (od 2516 do 15ln wl.»

Sambora, Strzyfeb-Topolmcy, Cbyrowa Sanoka, Ri mano^n,
Iwoniozu, Jasła, Nowego Sącza, Orłowa 

lokan Worócbty (od 1(7 do 3019 wł. w niedziel; i święta) Ka­
łusza, Delatyna (p. Kołomyję), Serethu, Berhometu.
ozudina, Radowiec, Suczawy 

Po Iwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Potutor, Grzymałowa 
Bełżca, Sokala, Lubaozowa
Podwułoozysk, (Kijów j,, Odessy), Brodów, Kopyczynie , Czort­

kowa, Zaleszozyk, Husiatyna, S^aiy, Iwania pustego, 
Grzymołown

lokan, (Botuszan, Jass, Bukaresztu), Potutor, Kałusza, Czort­
kowa, Lal iszozyk, Wyi aicy, Kbrbsaiezi), Kocinania, Dor­
ny Watry, Suczawy, Nowosielicy 

Krakowa, (Wiednia. Wrocławia, Berlina, Prag.. Kailsbadu), 
Chyrowa (p. Przemyśl), Jasła, Chadówk-', Zakopanego 
(p. Rzeszów), Wieliczki, N. Sącza, Dworow 

Ławoczneeo. Drohobycza, Borys.awia, Kałusza, Kochawiny (od 
115 do 8019 co niedzieli i święta)

Rzeszowa, Lubaczowa, Chyrowa, Sauoka (p. Przjm.yśl) 
Sambora, Chyrowa, Sanoka
Kołomyi, Źylaozowa, KiJrOzmezi) (od 115 do 30<9 wł.) 
Jaworowa

Ławocznego, (Pesztu), Drohobycza, Borysławia, Kałusza 
Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, BerlinL, Warszawy), Chyrowa, 

M. Lauorcic, (Pesztu), Sanoka (p. Przemyśl), N. Sąoza, 
Orłowa, Oświęcima 

Rawy ruskiej, Sokala 
Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Biodów
Przemyśla (od 115 Jo 3019 wł.), Cbyrowa, Sano ka, Rymanowa, 

Iwumcza, Jasłu
Ickan, Czortkowa, Zaleszczyk, Delatyna, W y żnioy, Nowosie­

licy, Berhomethu, Czudina, Serethu, "Brodiny, Putny, 
Domy Watrj, Suczawy 

Sambjra, CLyrowa, Sanoka, Rymanowa, Iw-oniczi , J.sła. N.
SączL, Orłowu, Zakopanego 

Krakowa, ("Wiednia, Wrocławia, Warszawy), Dynowa, Tarno­
brzega, Jasła, Orłowa, Wieliozki. Chabiówki, Zakopanego 
(od 1|5 do 2416 i od 16|S do 80|4)

Podwołoczysk, Potutor, Kopyczyniee, Skały, Iwania pustego, 
Busiatyna, Zaleszczyk, Grzymałowa 

Stryja, DrohoDycza, Borysławia

2-13

6-43

11-15

Z dworca „Podzamcze*
Pudwołoczyk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniee, Hu- 

siatyna, Czortkowa
Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Potuto r, Grzymałowa
Podwołoczysk, ^Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniee, 3 . -  

leszczyk, lusiatyna, Skały, Iwania pustejgo, frrzymało- 
wa, Czortkowa

i  odwołoczysk, (Kijowa, Odessy) Brodów
Podwołoczy sk, Kopyczyniee, Skały, Iwania pustego, Potutor, 

X iisiat vna. Zaleszczyk, Gx-zymałowa

D WAGA:  Pora nocna oznaczona jest ramkami —  Czas środkowo-europejski1 jest późniejszy o 36 minut o 
oeasu lwowskiego. —  Zw jk łe bilety do jaady i wsielkiego innego rodzaju bilety, lllustrowaue prze­
wodniki, rozałady jazdy itp. nabywać można przez oaty dzień w biurze miejskiem c. k. kolei 
pańsuwowjoh, pasaż Hausmana 1. 9.

37 £
Wydawca i odpowiedzialny redakW ł 1 a to >• K o Kte ć * 5. Z druEarm i litografii Pillera i iSpdlki.


